
E. Gierek przyjął
P. Laurenta

WARSZAWA (PAP)
5 bm. I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek przyjął członka

Biura Politycznego, sekretarza KC Francuskiej Partii Komuni­
stycznej Paula Laurenta, P. Laureat przewodniczy delegacji
FPK, która na zaproszenie KC PZPR przebywa obecnie w Polsce.

W spotkaniu uczestniczył również członek Sekretariatu KC,
kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR Ryszard Frelek.

W toku rozmowy omawiano zagadnienia związane z działalno­
ścią obu partii i dalszego zacieśniania współpracy między nimi.

Przedmiotem rozmowy były także aktualne problemy sytuacji
międzynarodowej oraz rozwoju i umacniania jedności ruchu ko­
munistycznego i robotniczego, w tym przygotowań do konferencji
partii komunistycznych i robotniczych Europy.

Spotkanie przebiegło w przyjacielskiej i serdecznej atmosferze.

Przewodniczący
parlamentu

Kolumbii

u H. Jabłońskiego
5 bm. przewodniczący Ra­

dy Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze,
przebywającego w Polsce na

zaproszenie prezydium Sej­
mu PRL, przewodniczącego
parlamentu, wiceprezydenta
Republiki Kolumbijskiej Ju­
lio Cesara Turbay Ayala.

W rozmowie, która upły­
nęła w przyjaznej atmosfe­
rze, omawiano zagadnienia
związane z rozwojem stosun­
ków bilateralnych, a w szcze­
gólności sprawy dotyczące
perspektyw polsko-kolumbij­
skiej współpracy gospodar­
czej.

Tego dnia przewodniczą­
cy parlamentu Kolumbii zo­
stał przyjęty przez ministra

spraw zagranicznych Stefa­
na Olszowskiego. Omówio­
no stan stosunków dwustron­
nych i perspektywy ich roz­
woju.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

GŁÓWNE ZADANIA - GŁÓWNE PROBLEMY

Za słowami - czyny
WARSZAWA (PAP)

Coraz więcej załóg zakładów przemysłowych,
budowlanych, transportowych i innych podejmu­
je przemyślane, wyważone i gruntownie przeana­
lizowane zobowiązania, stanowiące konkrelną od-

powiedź na listy EDWARDA GIERKA i PIOTRA

JAROSZEWICZA, skierowane do ponad 700 przed­
siębiorstw w całym kraju. Do tego czynu włącza­
ją się także ci, którzy nie byli adresatami listu.

Niezwłocznie po uchwaleniu zobowiązań, -zało­
gi przystępują do ich realizacji. Drogi jest bo­
wiem każdy dzień, każda godzina pracy. Rok
1975 jest przecież rokiem, kończącym realizację
uchwały VI Zjazdu i skorygowanych w górę na I

Krajowej Konferencji PZPR zadań całej bieżą­
cej 5-latki. Wyniki tego roku zadecydują osta­
tecznie o skali postępu, osiągniętego przez nasz

kraj w latach 1971—75.
Chodzi przede wszystkim o utrwalenie w br.

wysokiego tempa wzrostu gospodarczego po­
przednich 4 lat. Właśnie to tempo stworzyło moż­
liwości znacznego podniesienia dochodów ludno­
ści, stopy życiowej ludzi pracy 1 ich rodzin. Ma­

my w tym roku zwiększyć produkcję przemysło­
wą o 11,4 proc. — osiągnie ona wartość przeszło
2 bilionów zł, wobec 1,2 biliona zł w 1970 r. Moż­
na się spodziewać, że wielkość ta zostanie znacz­
nie przekroczona, ponieważ duża część zobowiązań
sprowadza się do -wykonania dodatkowej pro­
dukcji.

Na obecnym jednak etapie nie wszędzie i nie
zawsze należy koncentrować się na ilościowym
zwiększaniu zadań. Rzecz w tym, że przekrocze­
nie planu nie może np. powodować napięć w

naszych obrotach międzynarodowych (dodatkowy
import materiałów lub urządzeń), czy też w bi­
lansie zaopatrzeniowym. Dlatego, postanawiając
podnieść produkcję — i to tylko taką, która jest
naprawdę oczekiwana przez gospodarkę, handel

zagraniczny i rynek wewnętrzny — trzeba dą­
żyć do zmniejszenia zużycia surowców, do dosko­
nalenia konstrukcji 1 technologii, do unowocze­
śniania organizacji pracy w najszerszym pojęciu
tego słowa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Mroźne ostatnio dni ułatwiły zadania ekipom pracującym na

terenach przyszłych kopalni Lubelskiego Zagłębia Węglowego.
Na zdjęciu ekipy Przedsiębiorstwa Poszukiwań Naftowych w

Wołominie przy montażu płyty pod szyby wydobywcze.
CAF — Jaśkiewicz — telefot*

BLISKI WSCHÓD

Stanowisko
ZSRR i Egiptu

A. Gromyko zakończył wizytę w Kairze

Radziecki minister spraw zagranicznych Andrlej Gromyko zaą
kończył wczoraj wizytę w Egipcie i udał się do kraju. Na lot-
nisku w Kairze żegnał go -minister spraw zagranicznych Egiptu,
Ismail Fahmi.

Ogłoszony w Kairze komunikat głosi m. in., że Związek Ra­
dziecki i Egipt potwierdziły niezmienność swego pryncypialne­
go stanowiska, iż ustanowienia rzeczywiście trwałego pokoju na

Bliskim Wschodzie nie można osiągnąć bez całkowitego wyco­
fania wojsk izraelskich ze wszystkich okupowanych w 1967 r.

terytoriów arabskich i zagwarantowania narodowych praw arab­
skiego narodu Palestyny, w tym jego prawa do samookreślenia
i do własnego terytorium narodowego.

Podkreśliły one szczególnie, że uregulowanie problemu blisko­
wschodniego powinno mieć wszechogarniający charakter: powiną
no obejmować wszystkie strony zaangażowane w konflikcie i

rozwiązać wszystkie problemy, jakie wyłoniły się w związku X

tyra konfliktem.
A. Gromyko został przyjęty przez A. Sadata. Wymiana poglą­

dów, jaka odbyła się między nimi, przebiegała w przyjaciel­
skiej i rzeczowej atmosferze. Przy rozpatrywaniu stosunków

radziecko-egipskich podkreślono wielkie znaczenie wymiany po­
glądów między sekretarzem generalnym KC KPZR L. Breżnie­
wem a prezydentem ARE A- Sadatem na najważniejsze próbie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nadzwyczajna sesja
Rady-Obrony Ligi Arabskiej

KAIR (PAP)
W środę rozpoczęła obrady nadzwyczajna sesja Rady Obro­

ny Ligi Arabskiej, zwołana na prośbę Libanu. Na porząd­
ku obrad stoi jeden problem — jak zapobiec powtarzają­
cym się agresjom i prowokacjom izraelskim na południo­
we rejony Libanu. Obrady sesji otworzył sekretarz general­
ny Ligi Arabskiej Mahmud Riad, po którym aktualną sy­
tuację w południowym Libanie przedstawił libański mini­
ster spraw zagranicznych — Philip Takla. Po tych wystą­
pieniach rozpoczęły się obrady przy drzwiach zamkniętych.

Jak informuje kairskl „Al-Ahram”, przedstawiony zosta­
nie Radzie Obrony plan obrony południowego Libanu, opra­
cowany przez Sekretariat Wojskowy Ligi Arabskiej. Jak
viadomo, terytorium południowego Libanu było w ostatnich

tygodniach widownią licznych izraelskich aktów agresji na

wioski położone w tym rejonie.

Radziecka Ogólnopolska sesja naukowa

KRL-D. Korea — zwana poetycko „krajem porannej świeżości”, posiada znaczne zasoby bo­
gactw mineralnych. Na zdjęciu: kopalnia rudy żelaza „Chungean”. CAF — Koni

Ludność naszego globu podwoi się do 2007 r.?

świat w statystyce ONZ
NOWY JORK (PAP)

W Nowym Jorku opublikowano rocznik demo­
graficzny ONZ zawierający dane za rok 1973.

Dowiadujemy się z niego, że w okresie tym lud­
ność świata wzrosła o 78 min i osiągnęła 3.360
min. Oznacza to, że przyrost naturalny wyniósł
2,1 procentu. Jeżeli wskaźnik ten utrzyma się
— liczba ludności świata podwoi się w ciągu 32
lat, a więc do roku 2007.

51 proc, ludności świata (2.204 min) mieszka w

Azji. Europę zamieszkuje 472 min ludzi (12 proc.),
Afrykę — 375 min. (9,7 proc.), Amerykę Łaciń­
ską — 309 min (8 proc.), Związek Radziecki, któ­
ry potraktowano w roczniku jako odrębną pozy­
cję — 250 min (6,5 proc.), Amerykę Północną 236
min (6,1 proc.) i Oceanię — 20,6 min (0,5 proc.).

W Europie 50 proc, ludności żyje w miastach.

Najmniej zurbanizowanym kontynentem jest A-

fryka. Jedynie w Algierii przeszło 50 proc, lud­

ności mieszka w miastach. Największy przyrost
naturalny zanotowano na kontynencie afrykań­
skim. W dziewięciu krajach przekracza on 3

proc, rocznie., a w 39 krajach czarnego kontynen­
tu jest wyższy niż 2 proc, rocznie. W 22 krajach
Europy, łącznie z ZSRR przyrost naturalny jest
niższy niż 1 proc, rocznie. W pozostałych 12 nie­
co przekracza 1 proc. W 13 krajach Azji i Ocea­
nii ludność rośnie z szybkością 3 proc. Rocznie
zaś, w 30 krajach — szybciej niż 2 proc, rocznie.

Najdłużej żyją Szwedzi. Wiek kobiet dochodzi
tam średnio do 77 lat. 76 lat żyje przeciętna ko­
bieta w Norwegii, Holandii, Islandii, Francji i
na Białorusi.

Statystyczny Szwed dożywa 72 lat, zaś Norweg,
Holender, Duńczyk, Islandczyk i Japończyk —

nieco powyżej 70 lat. Przeciętny wiek osiąga­
ny przez kobiety przekracza 70 lat aż w 46 kra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

propozycja
na konferencji

ONZ

w Wiedniu
Na rozpoczętej w Wiedniu

konferencji ONZ poświęco­
nej sprawom reprezentacji
państw w organizacjach
międzynarodowych szef de­
legacji Związku Radzieckie­
go, S. Kuzniecow oficjalnie
przedstawił propozycję, aby
konferencja zaprosiła przed­
stawicieli Tymczasowego
Rządu Rewolucyjnego Repu­
bliki Wietnamu Południowe­
go do udziału w jej obra­
dach. Szef delegacji radziec­
kiej zaznaczył, że w obra­
dach tej konferencji bierze
udział przedstawiciel admini­
stracji sajgońskiej. Nato­
miast sekretariat ONZ nie

wysłał zaproszenia do TRR
RWP, który sprawuje kon­
trolę na 4'5 całego teryto­
rium Wietnamu południowe­
go i oficjalnie jest uznany
przez prawie 40 państw.

Zakład pracy
też wychowuje

(INF. WŁ.) „Przedmiotem obrad są zagad­
nienia, które w toku przygotowań do VII Zja­
zdu Partii mają szczególnie mocną wymowę
— powiedział rektor UJ prof. dr Mieczysław
Karaś, otwierając wczorajszą, Ogólnopolską
Sesję Naukową poświęconą tematowi: „Zakład
jrzemysłowy — jedność funkcji produkcyjnych
i wychowawczych”.

— Klasa robotnicza bowiem nie tylko rea­
lizuje dziś zadania produkcyjne, ale stara się
je znacznie przekroczyć. Stara się także a-

ktyicnie uczestniczyć w życiu społecznym 1

politycznym socjalistycznego państwa. Stąd
sesja, w której uczestniczą zarówno, przedsta­
wiciele świata nauki jak i przemysłu pozwo­
li na dokonanie konfrontacji aktualnego od­
działywania zakładu pracy na wychowanie
społeczeństwa z modelem, jaki usiłujemy
stworzyć na przyszłość. Stąd i badania empi­
ryczne prowadzone przez socjologów i psy­
chologów — uwidocznione w materiałach

przygotowanych na sesję — prezentujące ich

punkt widzenia, godne głębszego rozwa­
żenia..."

Wystąpienie II sekretarza KW PZPR, An­
drzeja Czyża było kolejnym głosem w kwestii

. . .humanizacji pracy. .Mówiąc o wybranych pro­
blemach pracy ideowo-wychowawczej partii,
pracy nad kształtowaniem i ugruntowaniem
socjalistycznej świadomości społeczeństwa,
podkreślił on również wychowawczą rolę za­
kładu. Ale takiego zakładu, który całym ryt­
mem swojej pracy, jej organizacją oddziały-
wuje na osobowość człowieka, budzi jego am­
bicje. I to nie tylko poprzez wyodrębnione
funkcjonalnie komórki — choć z drugiej stro­
ny niezwykle ważną sprawą jest doprowadze­
nie do szybszego powołania pionów służb pra­
cowniczych i zatrudnienia w nich socjologów,
psychologów i pedagogów .pracy. „Nie można
też zapominać — podkreślił II sekretarz —

że działania wychowawcze muszą być zinte-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

PO WSTRZYMANIU

PRZEZ USA

DOSTAW BRONI

TURECKA
ODPOWIEDŹ

ANKARA (PAP)
Tureckie Ministerstwo Spraw Zagranicznych podało, że Melih

Esenbel — turecki minister spraw zagranicznych nie weźmie u-

dzialu w planowanych na początek przyszłego tygodnia w Bruk­
seli rozmowach na temat problemu cypryjskiego z greckim mini­
strem spraw zagranicznych Dimitriosem Bitsioscm, w których u-

ezestniczyć miał amerykański sekretarz stanu Henry Kissinger.
Krok ten jest odpowiedzią na decyzje amerykańską — wstrzy­

mania dostaw broni do Turcji.
Premier Turcji S. Irmak oświadczył w środę, że jego kraj po­

stanowił „skorygować” swój wkład do struktury wojskowej
NATO i nie widzi dalszej konieczności kontynuowania rozmów

turecko-amerykańskich w sprawie porozumienia o współpracy
wojskowej.

Zadania:

dla szczepów
i drużyn HSPS

(INF. WŁ.) Sporo szczepów i drużyn
Harcerskiej Służby Polsce Socjalisty­
cznej dopiero teraz rozpoczyna zimo­
we wakacje. Nie wszystkie organizują
obozy zimowe. Tym, które pozostają w

mieście proponujemy, wykonanie za­
dań Nieobozowej Zimy. Oto kilka

form do zrealizowania;

Wielka giełda reporterska
Drużyny i zastępy powinny pilnie

śledzić prasę codzienną w okresie fe­
rii i dokonać dokładnej penetracji te­

renu i środowiska by znaleźć ciekawe

tematy o których się nie pisze. Nie

kreślimy żadnych ram i notatka wa­
sza lub reportaż może dotyczyć pracy
zastępu harcerskiego, np. rozwiązania
komunikacyjnego, zapomnianych za­
bytków twórczości ludowej itp. Może
to być jedynie sygnał dla dziennika­
rzy lub własny artykuł, a każda z

tych form powinna zostać przesłana
do redakcji „Gazety Krakowskiej"
wraz z meldunkiem określającym śle

Okolice Morskiego Oka, jak zawsze urze­
kające. Fot. L. Sosnowski

S. Olszowski

udaje się na Węgry
W dniu » bm. udaje elę i oficjalny

przyjacielską wizytą na Węgry, czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR,
minister spraw zagranicznych PRL
Stefan Olszowski.

W czasie 3-dniowej wizyty minister
S. Olszowski przeprowadzi rozmowy
z ministrem spraw zagranicznych
WRL Frigyesem Pują. Obecna wizyt*
stanowi kontynuację stałych kontak­
tów i wymiany poglądów jakie od
lat istnieją między naszymi krajami,

Polska wystawa
w Bratysławie

W obecności I sekretarza KC KP

Słowacji, Josefa Lenarta, premier*
Słowacji, Petera Colotkl 1 wicepremie­
ra PRL, Franciszka Kaima otwarto
w Bratysławie polską wystawę gospo­
darczą, na której 10 central handlu

zagranicznego prezentuje artykuły
powszechnego użytku produkcji pol­
skiego przemysłu. Wystawa jest zara­
zem ofertą handlową dla naszych sło­
wackich partnerów.

Przekazanie władzy
na Madagaskarze

Jak donoszą agencje zachodnie, ge­
nerał Gabriel Ramanantsoa szef pań­
stwa i rządu Republiki Malgaskiej
przekazał całą władzę wykonawczą W
ręce dotychczasowego ministra spraw
wewnętrznych, płk Richarda Ratsi-

mandravy.
Gen. Ramanantsoa rozwiązał do-

tychc7.asowy rząd 25 stycznia, po pró­
bie wojskowego przewrotu. Obecni*
nowy rząd utworzy pułkownik Ratsl-
mandraca.

Referendum

w Korei Południowej
12 lutego odbędzie się w Korei Po­

łudniowej referendum, które ma za­
decydować o utrzymaniu obecnej kon­
stytucji, a tym samym o dalszej pre­
zydenturze Paka Dżong Hyi. Zapro- .

ponował on to referendum spodziewa­
jąc się pozytywnych wyników i o-

świadczył nawet, że ustąpi ze stano­
wiska, jeżeli konstytucja zostanie od­
rzucona. Partie opozycyjne, w tym
nowa partia demokratyczna, zapowie­
działy, że wczwą ludność do bojkoto­
wania referendum, którego jedynym
celem jest utrwalenie nieograniczonej
władzy Paka Dżong Hyi.(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

-ffi^ŁTRYBUNA
Moja zguba — się znalazła
rri szystko było bardzo podobnie jak w felietonie red.

yy E. Owsiany pt. „Czyja zguba?" (G. K. nr 27). Poza
''

epilogiem, ten był znacznie fortunniejszy.
Brak portmonetki, która zawierała około 2.400 zł odkry­

łam następnego dnia po fakcie. Do biura rzeczy znalezio­
nych nie dotarłam, po trosze z góry wykluczając tę możli­
wość. Dla udowodnienia sobie, że wszystko w tej sprawie
zrobiłam, udałam się tropem swoich sklepowych wędrówek
z poprzedniego dnia. Bez rezultatów. Pozostała mi tylko
poczta dworcowa, byłam tam owego dnia dwukrotnie, aby
zadzwonić 'i aby nadać list polecony. Ale ponieważ wiązało
się to z groszowymi .wydatkami, sądziłam, że używałam' do
tego podręcznej sakiewki z drobnymi'. Udałam się jednak
do Urzędu Pocztowego nr 2 i powtórzyłam swoje: „Czy
przypadkiem nie zostawiłam tutaj wczoraj swojej portmo­
netki?" — „Jak ona wyglądała?" — zapytała młoda dziew­
czyna. „Była z żółtej, miękkiej skóry". Z szuflady powę­
drowała na biurko moja zguba. Uczciwą znalazczynią oka­
zała się pracownica poczty p. BARBARA JAMRÓZ.

O swoim wypadku opowiedziałam kilku znajomym.
Wszyscy byli zgodni, że miałam nieprawdopodobne szczę­
ście, bo trafić na uczciwość w takim przypadku to tak, jak
wygrana w totolotku — twierdzili. Gdy mówiłam im o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zatoka Bonny
zamiast Biafra

Rząd nigeryjski przemianował
leżącą u wybrzeży Nigerii Za­
tokę Biafra na Bonny. Decyzja
ta opublikowana 5 lutego, po­
siada moc wsteczną od 17 sty­
cznia br.

W 1967 r. prowincja wschod­
nia tego kraju przyjęła nazwę
Biafra, gdy ogłosiwszy niepod­
ległość usiłowała oderwać się od

Nigerii. Następstwem tego by­
ła 30-miesięczna wojna domo­
wa. w wyniku której secesjoni-
ści zostali pokonani.

Eksplozja
na lekcji

W czasie doświadczeń prowa­
dzonych w szkolnym laborato­
rium w Sydney w Australii do­
szło do wybuchu, w wyniku
którego zostało rannych 18 ucz­
niów. 11 dzieci odwieziono do

szpitala, ale żadne z nich nie do­
znało poważnych obrażeń. Labo­

ratorium zostało częściowo* zni­
szczone.

Otwarty ostatnio na nowym przejściu granicznym zajazd
w Jabłonce oczekuje zarówno turystów krajowych jak i za­
granicznych. Fot. Otto Link

Jurajski Park

Krajobrazo wy
(Inf. wl.) Zespól fachowców, pod przewodni­

ctwem wicewojewody TADEUSZA MAJA dy­
skutował nad programem zagospodarowania
Ojcowskiego Parku Narodowego, ze szczegól­
nym uwzględnieniem ochrony jego obrzeża.
Następny temat narady dotyczyć będzie pro­

jektu utworzenia Jurajskiego Parku Krajo­
brazowego. Wprowadzenia do dyskusji doko­
nał doc. dr JERZY KRUCZAŁA, z-ca prze­
wodniczącego WKP.

Gigantycznym przedsięwzięciem jest utwo­
rzenie Jurajskiego Parku Krajobrazowego bę­
dącego pierwszym tego rodzaju terenem o-

chrony przyrody i środowiska, jak również
ważnym miejscem rekreacji i wypoczynku w

regionie krakowskim, óui park obejmować bę­
dzie część terenów powiatów: chrzanowskiego,
olkuskiego i krakowskiego. Powołany zespól
przygotuje niezhedne dokumenty związane z

utworzeniem JPK.

Do pracy nad projektem włączają się wy­
działy gospodarki przestrzennej, geologii i o-

chrony środowiska, kultury fizycznej i tury­
styki. planiści, urbaniści, AGH i inne środowi­
ska naukowe.

(Iw)

Cement jak stal...

Nowego typu cementu, o niezwykłych właści­
wościach użyto przy budowie metra w Charko­
wie. Twardnieje on 12 razy szybciej niż 'nne

rodzaje tego materiału budowlanego. Już po 24

godzinach wytrzymuje nacisk 5 atmosfer, tj.
dwukrotnie więcej niż powszechnie stosowane

gatunki cementu. Nowy cement jest oardzo

przydatny zwłaszcza przy szybkościowych pra­
cach budowlanych.

...a guma jak korek
W Nowotarskich Zakładach Przemysłu Skó­

rzanego opracowano sposób otrzymywania spe­
cjalnej gumy podeszwowej o strukturze podo­
bnej do korka naturalnego. Jak wykazały do­
świadczenia — tworzywo to posiada bardzo, do­
bre własności użytkowe, jest odporne na ście­
ranie i cechuje je dobra przyczepność do podło-
ża.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w czwartek radca prawny „Gazety”

udziela porad telefonicznie nr 209-65 w godz.
od 15 do 16, a osobiście od 16 do 17 w lokalu
Działu Łączności z Czytelnikami, przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 21, II p. (nad Teatrem

Kameralnym).
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TPPR

w obchodach

wielkich rocznic

(p) Tysiące imprez, wy­
staw, seminariów i sesji nau­
kowych, wieczorów przy­
jaźni, spotkań z obywatela­
mi radzieckimi przebywają­
cymi w Polsce, teleturniejów
— zaplanowało na najbliższe
miesiące Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.
Wiążą się one z obchodami
wielkich rocznic, jakie przy­
padają w tym roku — 30-le-
ciem Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między PRL i ZSRR,
30-leciem zwycięstwa nad

faszyzmem i 20 rocznicą za­
warcia Układu Warszawskie­
go-

Konferencja
w Belgradzie

Obradująca od 31 stycznia
br. w Belgradzie II Między­
parlamentarna Konferencja
Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie dobiega koń­
ca. W środę zakończyły pra­
cę trzy komisje i grupa ro­
bocza, które dyskutowały
głównie nad problemami bez­
pieczeństwa w Europie,
współpracy w dziedzinie gos­
podarki, nauki, techniki, o-

światy i kultury oraz wy­
miany ludzi i informacji.

W trzech komisjach, jak
też w grupach redagujących
projekty rezolucji konferen­
cji belgradzkiej, aktywny
udział brali członkowie de­
legacji Sejmu polskiego.

Oświadczenie

Bumediena

Prezydent Algierii Huari
Bumedien oświadczył, że
każda groźba wobec którego­
kolwiek z krajów produku­
jących ropę naftową trak­
towana będzie jako groźba
wobec całej grupy tych kra­
jów.

Terror

w Argentynie
W Tueuman (Argentyna)

nieznani sprawcy zastrzelili
we wtorek działacza związ­
kowego Rodolfo Chaveza
oraz dwóch członków jego
osobistej ochrony. Zabójcy
ostrzelali samochód, którym
jechał Chavez i jego towa­
rzysze, Policja prowadzi
śledztwo.

Od początku br. na tle po­
litycznym zamordowano w

Argentynie 18 osób.

Pramoj
premierem

Tajlandii?
W środę zebrał się po raz

pierwszy wybrany niedaw­
no parlament Tajlandii.

.Przypuszcza się, że na cze­
le nowego, mniejszościowego
rządu tego kraju stanie 69-
letrii Seni Pramoj, który —

jak stwierdza Reuter — był
przez krótki czas premierem
przed 30-ma laty.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Jak

Informuje krakowskie Biuro

Prognoz — Polska znajduje
sie w rozległym wyżu ba-

rycznym zalegającym nad
całym kontynentem Euro­
py-

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Bezchmur­
nie lub zachmurzenie nie­
wielkie. Nocą mgły i zamgle­
nia utrzymujące się miejsca­
mi do godzin południowych.
Temperatura najniższa no­
cą od —4 do —8 w rejonach
podgórskich, w górach ok.
—7 st. Najwyższa dniem od
—2 do +2. Wysoko w górach
ok. —3. Wiatry słabe z kie­
runków zmiennych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Bez większych zmian,
cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE o godz. 13: Kato­
wice 0, Kielce —4, Tarnów
0, Kasprowy Wierch —3,
Kraków 0, Nowy Sącz 1, Za­
kopane 3, Hala Gąsienicowa
0, Muszyna 1, Szczecin —3,
Koszalin 0, Gdynia 1, Olsz­
tyn 0, Suwałki 1, Białystok
1, Warszawa —1, Poznań, —3,
Wrocław —4, Śnieżka 1, Lu­
blin —3, Rzeszów —2.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach mgieł obniżona
sprawność działania i za­
ostrzone dolegliwości dróg
oddechowych. Widzialność
miejscami ograniczona przez
całą dobę, w rejonach opa­
dów mżawki — niebezpie­
czeństwo gołoledzi. (p)

_2_3—4—5—6

Niezmiernie ważnym problemem bież, roku
jest to, co nazywamy poprawą relacji ekono­
micznych. Idzie tutaj z jednej strony o racjo­
nalniejsze gospodarowanie siłą roboczą, ponieważ
odczuwamy coraz dotkliwszy deficyt kadr, a z

drugiej — o jeszcze szybszy niż dotychczas
wzrost wydajności pracy. Przyrost zatrudnienia
ma wynieść w 1975 r. jedynie 260 tys, osób, z

tego przemysłowi przypadnie ok. 86 tys. Jednak
nowe obiekty przemysłowe potrzebują o wiele
więcej pracowników. Brakującą liczbę wykwa­
lifikowanych kadr będziemy musieli „wygospo­
darować” z istniejących przedsiębiorstw.

Już z tego faktu wynika bezwzględna koniecz­
ność wyraźnego wzrostu wydajności. Musi ona

w br. zapewnić w 85 proc, cały planowany
przyrost produkcji (obecnie — 80 proc.) przemy­

słu, a budownictwa — w 100 proc. Na stworze­
nie warunków, umożliwiających taki postęp,
kładzie się w zobowiązaniach duży nacisk.

Do kluczowych zadań należy również umoc­
nienie równowagi ekonomicznej, sprzyjającej
harmonijnemu i szybkiemu rozwojowi gospodar­
ki narodowej. Rozumiemy przez to np. nie tyl­
ko zwiększenie obrotów handlu zagranicznego w

ogóle, lecz przede wszystkim wzrost eksportu.
Równowagą tą jest także taka poprawa zaopa­
trzenia rynku wewnętrznego, która odpowiadała­
by rosnącym dochodom społeczeństwa. Równo­
waga ekonomiczna — to również odpowiednie
działanie na froncie inwestycyjnym: koncentra-
c;a nakładów, sięgających w br. ok. pół biliona
zł, na obiektach już zrealizowanych, względnie
kończonych — tak, by jak najszybciej mogły o-

ne dawać oczekiwaną przez ludność i gospodar­
kę produkcję.

Min. K. Kąkol
wśród krakowskich

dziennikarzy
(Inf. wł.) Szef Urzędu d/s Wy­

znań minister Kazimierz Kąkol
spotkał się wczoraj w Komite­
cie Wojewódzkim PZPR z kra­
kowskimi dziennikarzami i wy­
głosił odczyt na temat niektó­
rych problemów w stosunkach
pomiędzy Kościołem a Pań­
stwem. Min. -Kąkol scharakte­
ryzował cele i zadania Urzędu
oraz omówił aktualny stan pro­
cesu normalizacji stosunków na

odcinku Państwo — Kościół.
Były red. naczelny „Prawa i

Życia”, wybitny dziennikarz i

publicysta, a przy tym wycho­
wawca wielu roczników mło­
dych adeptów pióra w Instytu­
cie Dziennikarstwa w Warsza­
wie, swój interesujący odczyt
wygłosił w ramach akcji szko­
leniowej prowadzonej dla dzien­
nikarzy przez Komitet Woje­
wódzki PZPR i Zarząd Kra­
kowskiego Oddziału Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich.

Spotkaniu przewodniczył se­
kretarz Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR Krzysztof Trębaczkie-
wiez.

(ks)

Zadania: dla szczepów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

osób brało udział w akcji. Naj­
lepsze prace zostaną opubliko­
wane.

Konfrontacje — łuty 75
W gronie kolegów i koleżanek

wybierzcie się do kina lub teatru.

Ale idąc do kina trzeba wiedzieć
co się chce poznać lub czego się
oczekuje od teatru. Prosimy o

przesłanie zbiorczych recenzji
które także — najlepsze z nich
— będą publikowane na łamach
Gazety.

Proponujemy wam również
dużą zabawę — sprawdzian
waszej wiedzy o mieście i re­
gionie.

Następnie umawiamy się z za­
stępem lub grupą przyjaciół na

spotkanie, gdzie każdy zapre­
zentuje rysunek lub fotografię
fragmentów budynku, ulic lub
pejzażu swego miasta. Zabawa
polega na rozszyfrowaniu zdję­
cia. Następnie z prac sporządzo­
nych przez wszystkich Zróbcie
wystawę pt. „Miasto jakiego
nie znacie” najlepsze prace
prześlijcie do redakcji. Ich au

torzy otrzymają nagrody.
Zapowiadają nam zimę. Gdzie­

niegdzie można znaleźć śnieg.
Próbujmy zatem umiejętności
narciarskich. Wynik zawodów
przekażcie meldunkiem. Nie za­
pominajmy, że narty służą do
wędrowania a więc dalejże nn

włóczęgę po atrakcyjnych oko­
licach; nie zapominajcie o apa­
racie fotograficznym. Najcie­
kawsze ze zdjęć przesłanych
wraz z meldunkiem opubliku­
jemy, a wszyscy, którzy brali
udział w giełdach, zimowych
wyprawach i konfrontacjach o-

trzymają pamiątkowe plakiet­
ki. (ag)

5 bro. sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycznej
Georges Marebais opuścił szpital w Paryżu po trwającej od
14. L br. chorobie. Na zdjęciu: G. Marchais z małżonką po opu­
szczeniu szpitala. CAF — AP — Telefoto

Zakład pracy
też wychowuje

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
growane, a program obejmować
musi obowiązki administracji,
dozoru i organizacji społecznych
— zwłaszcza związkowych, mło­
dzieżowych i technicznych —

przy zachowaniu politycznego
kierownictwa zakładowej orga­
nizacji partyjnej. Należy rów­
nież dążyć do zapewnienia jed­
nolitości kierunku oddziaływa­
nia wychowawczego w miejscu
pracy i środowisku zamieszka­
nia...

Wiele uwagi podczas wczoraj­
szych obrad poświęcono zagad­
nieniom osobowości pracownika
w kontekście zadań wychowaw­
czych zakładu pracy (referat
prof. dr Włodzimierza Szewczu-

ka), problemom humanizacji
pracy w zakładzie przemysło­
wym (referat doc. dr Juliana
Bugiela i dr Lesława H. Habera).
Mgr Tadeusz Borkowski podjął
temat: „Pracownik przyszłości
jako cel oddziaływań wychowa­
wczych”. Te problemy szczegóło­
wo omówiono w specjalnie po­
wołanych sekcjach.

W sesji, która w pierwszym
dniu obradowała w auli Colle­
gium Novum, uczestniczył I se­
kretarz KW PZPR Józef Klasa,
przewodniczący WRZZ Henryk
Michalski, przedstawiciele KC
Mieczysław Jagielski i Ryszard
Janeczek, a także naukowcy i

delegaci największych zakładów
przemysłowych kraju. (tb)

List do kanclerza RFN

Sprawa odszkodowań

dla Polaków - ofiar Nderyzimi
BONN (PAP)

Zaehcdnionlemiecka agencja prasowa „Progress Presse Agen­
tur” Informuje, że Zarząd Towarzystwa Niemiecko-Polskiego
RFN wystosował list do kanclerza, Helmuta Schmidta, z okazji
30 rocznicy wyzwolenia obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu,
w którym domaga się spełnienia wreszcie słusznych roszczeń
śyjących jeszcze w Polsce ofiar terroru nazistowskiego.

List, podpisany przez przewodniczących Towarzystwa Walte­
ra Fabiana i Helmuta Riddera stwierdza, że ze względu na

okrucieństwa popełnione przez zbrodniarzy hitlerowskich na

narodzie polskim, nie może być mowy o zadośćuczynieniu. Co
można jeszcze zrobić, to gest dobrej woli. Rząd federalny po­
winien wreszcie uczynić ten gest.

Rolnicze przygotowania
do wiosny

(INF. WŁ.) W kilku powia­
tach (m. in. tarnowskim, pro-
szowickim, dąbrowskim, a tak­
że krakowskim) na polach mo­
żna spotkać ciągniki wykonujące
orki zimowe, rozwożące wapno
i obornik. Bardzo dobrze, żę rol­
nicy nie zważając na kaprysy
aury uzupełniają to, czego z

powodu opadów nie można było
zrobić jesienią. Konieczne jest
również wzmożenie tempa za­
kupu nawozów mineralnych,
których w każdej gminnej spół­
dzielni jest pod dostatkiem 4

we wszystkich asortymentach,
można je poza tym nabyć bez
kolejki.

Rolnicy naszego województwa
mogą też już nabywać nasiona
roślin pastewnych. W związku
z niekorzystnymi warunkami
klimatycznymi w ub. roku, któ­
re spowodowały straty w zbio­
rach materiału siewnego dosta­
wy nasion na potrzeby rolnic­
twa w kilku gatunkach będą
nieco niższe niż zakładano. Do­
tyczy to m. in. roślin motyl­
kowych — łubinu, bobiku, gro­

chu. seradeli, a także koniczy­
ny białej i rożkowej. Występu­
jące w tych nasionach braki
można uzupełnić innymi gatun­
kami, które Krakowskie Przed­
siębiorstwo Hodowli Roślin i
Nasiennictwa Rolniczego może

dostarczyć w każdej ilości. Są
to m. in. nasiona peluszki, wy­
ki jarej, koniczyny czerwonej,
brukwi, końskiego zębu, słone­
cznika, a - także kilku gatun­
ków traw.

Dotychczas GS-y otrzymały
ponad 500 t materiału siewnego
roślin pastewnych. Bardzo wy­
sokie natomiast są potrzeby je­
śli chodzi o ziarno kwalifiko­
wane do wiosennych siewów.
Wynoszą one ponad 15.600 t zbo­
ża. Jest to o 4.650 t więcej niż
w tym samym okresie ub. ro­
ku. (cm)

Jury nagród „Życia Lite­
rackiego” w ■dziedzinie
krytyki literackiej, eseju

i reportażu obdzieliło tymi
nagrodami — HENRYKA
MARKIEWICZA, za tom stu­
diów „Nawe przekroje i zbli­
żenia” (PIW), MARIANA
STĘPNIA za książkę „Ze sta­
nowiska lewicy” (Wydawni­
ctwo Literackie) oraz TA­
DEUSZA ROBAKA za tom

reportaży „Widziane z bliska”

(Wydawnictwo Literackie).
Specjalną nagrodę za wybit­
ne i trwałe osiągnięcia pu­
blicystyczne w 30-leciu PRL

przyznano EDMUNDOWI
OSMANCZYKOWI za książ­
kę wydaną w 1946 „Sprawy
Polaków"

Nagrody krakowskiego ty­
godnika literackiego liczą się
w naszym kraju jako wyróż­
nienia niezwykłe. Zarówno

wartość kulturotwórcza „Ży­
cia Literackiego" jak i su­
rowość kryteriów dorocznych
nagród sprawiają, że środo­
wiska twórcze całej Polski z

uwagą obserwują ten rodzaj

narodowemu znaczeniu lite­
ratury polskiej, rozwojowi
teorii badań literackich, są­
dom Lenina o literaturze.
Twórcza informacja nauko­
wa Mariana Stępnia ożywio­

Nagrody „Życia Literackiego"

Uinanśe

wyróżnienia przyznawanego
w Krakowie.

Niezwykle ważny głos au­
tora „Nowych przekrojów i
zbliżeń” Henryka Markiewi­
cza poświęcony jest w wy­
różnionej książce wielu za­
sadniczym problemom teore-

tyczno-literackim: między-

na próbami ocen, dotyczy
trwalszych osiągnięć postę­
powej krytyki literackiej.
Cieszy nas również serdecz­
nie wyróżnienie reportaży
„Widziane z bliska” świet­
nego publicysty krakowskie­
go Tadeusza Robaka, który
w swym zbiorze łączy traf-

Stanowisko

ZSRR i Egiptu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

my związane z tymi stosunkami. A. Gromyko prowadził rozmo­
wy z egipskim ministrem spraw zagranicznych I. Fahmim.

Związek Radziecki i ARE ponownie potwierdziły swe zdecydo­
wane przekonanie, iż najbardziej odpowiednim forum dla roz­
patrzenia wszystkich aspektów uregulowania problemu blisko­
wschodniego jest genewska konferencja pokojowa w sprawie Bli­
skiego Wschodu. Opowiedziały się one za niezwłocznym wzno­
wieniem pracy konferencji z udziałem wszystkich zainteresowa­
nych stron, włącznie z przedstawicielami Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny.

Strona egipska potwierdziła swą opinię co do tego, że sprawą
i ważną i konieczną jest udział Związku Radzieckiego we wszy­
stkich dziedzinach i na wszystkich etapach uregulowania pro­
blemu bliskowschodniego, w tym — udział ZSRR we wszystkich
organach roboczych, jakie mogą być powołane na konferencji
genewskiej.

Związek Radziecki oświadczył, iż jest zdecydowany nadal u-

dzielać wszechstronnej pomocy i poparcia słusznej sprawie naro­
dów arabskich w ich walce o usunięcie następstw agresji izra­
elskiej, o ustanowienie prawdziwie sprawiedliwego i trwałego
pokoju na Bliskim Wschodzie.

Podkreślona została wola obu stron kontynuowania polityki
rozszerzania i pogłębiania radziecko-egipskiej współpracy i przy­
jaźni, które stanowią sukces o epokowym znaczeniu, osiągnięty
dzięki wielkim wysiłkom narodów radzieckiego i egipskiego.

Podczas wizyty A. Gromyki podpisane zostały: radziecko-egip-
ska konwencja konsularna, porozumienie o współpracy w dzie­
dzinie planowania oraz plan współpracy kulturalnej i naukowej
na lata 1975—1976.

Osiągnięto porozumienie w sprawie przeprowadzenia w po­
łowie lutego br. w Moskwie rozmów radziecko-egipskich poświę­
conych stosunkom gospodarczym i handlowym między obu kra­
jami.

Strony podkreśliły znaczenie przeprowadzania, zgodnie z u-

kładem o przyjaźni i współpracy zawartym między ZSRR i
ARE, regularnych kontaktów i konsultacji na temat interesują­
cych obie strony zagadnień, w tym wszystkich aspektów uregu­
lowania kwestii bliskowschodniej.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Mistrzostwa Polski w narciarstwie

1 miejsce Krzysztofiaka
Otwartym konkursem akoków na średniej skoczni oraz kon­

kursem do dwuboju na „Skalite” w Szczyrku zainaugurowane
zostały 50, jubileuszowe Mistrzostwa Polski w konkurencjach
klasycznych.

Wyniki konkursu na średniej skoczni: 1. Krzysztofiak
(SNPTT) skoki 79,5 i 79,5 m — 240,3, 2. Bobak (WKS Zak.) 80
i 79,5 m — 233,6, 3. Stołowski (Podhale) 76,5 i 77,5 m — 222,8,
4. Bieniek (Klimczok Bystra) 77,5 i 75,5 — 219,2, 5. J. Tajner
(Olimpia Gol.) 75,5 i 77,5 m — 218,7, 6. Janik (Wisła Gwardia
Zak.) 76,5 i 75 m — 211,3; 12. Fortuna (Wisła Gwardia Zak.)
71.5 i 74,5 — 202,0.

Wyniki konkursu skoków do dwuboju: 1. A. Tajner (ROW)
— 219,8 pkt., 2. Hula (BBTS) 215,4, 3. Pach (Wisła Gwardia Zak.)
215,0, 4. Zarycki (LKS Poroniec) 214,7, 5. Rabin (WKS Zak.)
214.5 6. Długopolski (Start Zak.) 210,8, 7. Kawulok (ROW) 208,9.

Dzięki transmisji telewizyjnej
mogliśmy przekonać się w ja­
kiej formie znajdują się nasi
skoczkowie. Wysoką formę z

Seefeld potwierdził A. Krzysz­
tofiak, który zaimponował prze­
de wszystkim znakomitym sty­
lem. Jego drugi skok na odle­
głość 79,5 m był przepiękny, a

sędziowie przyznali mu bardzo
wysokie oceny po 18,5 pkt. Cie­
szyć musi fakt, że Krzysztofiak
skacze bardziej bojowo i od­
ważnie niż przed rokiem. Pa­
miętajmy, że najlepszy nawet

stylowo skoczek nic nie wskóra
jeśli skacze zbyt krótko.

Bobak, któremu nie leżą spe­

cjalnie średnie skocznie spisał
się też dobrze. Miał najdłuższy
skok w konkursie (80 m), ale

gorszy stylowo od Krzysztofia­
ka. Z wielkim zainteresowa­
niem oczekiwać będziemy na

niedzielny pojedynek obu skocz­
ków na Dużej Krokwi.

Potwierdził duże możliwości
Stołowski (zwłaszcza w drugim
skoku), nadal bez formy jest
Fortuna, który zajął dalekie 12

miejsce. Z dwuboistów najlepiej
prezentowali się A. Tajner i
Hula, Pach i młodziutki Zarye-
ki, słabo skakali — Kawulok i
J. Legierski. (s)

Musialik obronił rzut karny

Cracovia-Mk Zabrze 2:1

Świat w statystyce ONZ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jach. Natomiast w 21 krajach
Afryki przeciętna życia kobiety
jest niższa niż 40 lat. W więk­
szości krajów Azji przeciętna
długowieczność waha się w gra­
nicach 50—59 lat.

Najludniejszym krajem świa­
ta są Chiny Ludowe. Polska
pod względem liczby ludności
znajduje się na dwudziestym
pierwszym miejscu na świecie
i na piątym miejscu w Europie.
Związek Radziecki zajmuje pod
względem liczby ludności trze­
cie miejsce na świecie, zaś Sta­
ny Zjednoczone czwarte.

Najludniejszym miastem świa­
ta jest Szanghaj, który zamie­
szkiwało, według danych z 1970
r., 10,8 min osób. Statystyka
zawiera klasyfikacje wyłącznie
w ścisłych granicach admini­
stracyjnych, nie uwzględniając
aglomeracji. Obliczenia oparte
na takiej zasadzie wykazują, że
kolejne miejsca zajmują Tokio
(8,8 min), Nowy Jork (7,9 min),

Meksyk (7,8 min), Pekin (7,6
min), Londyn (7,3 min), Mo­
skwa (6,9 min), Bombaj (6 min),
Seul (5,4 min) i Sao Paulo (5,2
min). Paryż wyodrębniono w

statystyce osobno, ponieważ w

ścisłych granicach administra­
cyjnych miasta mieszkało 2,6
min osób, zaś w całej metropolii
wraz z przedmieściami — 8,2
min osób.

Najmniejszą śmiertelność
wśród niemowląt zanotowano w

ub. r. w Szwecji (9,6 promile).
Największą śmiertelność noto­
wały Liberia (159,2 promile) i
Rwanda (132,9 promile).

Jeżeli chodzi o aktywność za­
wodową kobiet, na czele znaj­
dują się kraje socjalistyczne. W
Rumunii 64 proc, kobiet pra­
cuje zawodowo, w Polsce — 62
proc., w Bułgarii — 60 proc, i w

Czechosłowacji — 54 proc., w

USA tylko 40 proc, kobiet Jest

czynnych zawodowo, we Fran­
cji — 36 proc., a w Nowej Ze­
landii — jedynie 34 proc.

W towarzyskim meczu piłkar­
skim Cracovia sprawiła dużą
niespodziankę wygrywając na

swoim boisku z Górnikiem Za­
brze 2:1 (1:1). Wprawdzie mecz

miał sparringowy charakter, a

trenerzy przeprowadzali liczne
zmiany — to jednak poziom
spotkania był całkiem dobry.
Zasługa to w pierwszym rzę­
dzie piłkarzy Cracovii, którzy
zagrali z wielką ambicją. Kie­
dy krakowscy zawodnicy grali
długimi piłkami — pod bram­
ką Górnika powstawały groź­
ne sytuacje.

Górnicy początkowo nie wy­
silali się, ale kiedy Cracovia
prowadziła 2:1 — przyspieszyli
tempo i starali się za wszelką
cenę przynajmniej wyrównać.
Goście grali jednak stanowczo
za mało skrzydłami, niewiele
strzelali.

Początek spotkania należy do
Cracovii. W 12 min. Szczepan-
kiewicz nie trafia do pustej
bramki. W 18 min. za rękę o-

brońcy Cracovii sędzia dyktu­

je rzut karny. Musialik wyczul
jednak intencję Gorgonia i obro­
nił „jedenastkę”. W 3 min. pó­
źniej Hetko pięknym strzałem
l 18 m zaskoczył Fischera. W
43 min. po centrze z lewego
skrzydła Szarmach z bliska wy­
równuje na 1:1. W 52 min. ład­
na akcja Cracovii, dośrodkowa-
nie Niemca i Sputo z najbliż­
szej odległości strzela celnie.
Górnicy mają potem przewagę,
ale bliższa strzelenia bramki jest
Cracovia. W 80 min. Sputo nio
wykorzystuje sytuacji sam na

sam z bramkarzem.
GÓRNIK: Fischer (Trela) —

Wraży (Bindek), Gorgon, Wie­
czorek, Mirek (Gorzawski) —

Kwaśny, Studzizba, Lazurowieł
— Rozborski (Kluza), Szarmach,
Gził (Kaszel).

CRACOVIA: Musialik — Woj­
towicz, Drobny, Turecki. Koplj-
ko — Niemiec, Szczepankiewicz
(Englert), Hefko (Z. Maczugow-
ski) — Lendzion (Fliśnik), Spu­
to, Zamojdzik.

Widzów ok. 6 tys. (ans)

ZSL-owcy o sprawach wsi

Trener kolarzy Karol Madej:

Jestem zadowolony z formy
kadrowiczów

(Inf. wł.) Od kilku miesięcy
trwa w organizacjach Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza. Odbyły się już zebrania
kół 1 gminnych komitetów ZSL.
W dyskusji mówiono o produk­
cji i gospodarce wsi, oceniano

dotychczasowy dorobek, wyty­
czano plany na najbliższe lata.

Wskazywano również na istnie­
jące jeszcze braki, na możliwoś­
ci i rezerwy; podejmowano tak­
że nowe Inicjatywy zmierzające
do rozwijania specjalizacji gos­
podarstw i tworzenia zespołów
produkcyjnych na krakowskiej
wsi. A trzeba przyznać że człon­
kowie Stronnictwa mają w tym
ostatnim poważny udział i doro­
bek.

Prawie 30 tyi. wojewódzka

organizacja ZSL wkroczyła w

nowy etap kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. Przed kilku
dniami odbył się w Oświęcimiu
Powiatowy Zjazd ZSL, który
ocenił dotychczasową, realizację
uchwał VI Kongresu ZSL. W

najbliższych dniach podobne
zjazdy odbędą się w pozostałych
powiatach. Ocena dorobku kra­
kowskiej wsi i wytyczanie pro­
gramów będzie tematem gospo­
darskiej dyskusji mieszkańców
wsi.

Wczoraj odbyła się w Woje­
wódzkim Komitecie ZSL kon­
ferencja prasowa, na której po­
informowano dziennikarzy o do­
robku Stronnictwa w naszym
województwie. Konferencję pro­
wadził wiceprezes WK Tadeusz
Gruszka. (Ep.)

Z procesu Marchwickiego
Środa, 5 hm., była kolejnym

dniem rozprawy sądowej prze­
ciwko Zdzisławowi Marchwic­
kiemu, oskarżonemu o wielo­
krotne zabójstwa kobiet oraz

przeciwko pozostałym współ-
oskarżonym w tej sprawie. Ze­
znawało 6 świadków. Ich wy­
jaśnienia dotyczyły wyłącznie
Jana Marchwickiego, któremu
zarzuca się inspirację i zorgani­
zowanie zabójstwa Jadwigi K-
w dniu 4 marca 1970 r.

Oskarżony utrzymuje, iż nie
mógł być w tym dniu w pobliżu
miejsca zbrodni. Wówczas bo­
wiem miał nogę unieruchomio­
ną opatrunkiem gipsowym. W
świetle zeznań lekarzy szpitala
miejskiego w Siemianowicach,
gdzie Jan Marchwicki w listo­
padzie 1969 r. po złamaniu nogi
przeszedł zabieg chirurgiczny,
okazało się, że oskarżonemu
zdjęto gips 22 stycznia 1970 r.

i zalecono noszenie wyłącznie o-

paski elastycznej. Od tego cza­

su mógł też poruszać się o włas­
nych siłach.

Lekarze podtrzymali zeznania
ze śledztwa, podkreślając że zo­
stały one złożone w oparciu o

urzędową dokumentację sporzą­
dzoną przez lekarzy Mieczysła­
wa M. i Józefa G. Ten ostatni
na oryginale karty ambulatoryj­
nej rozpoznał własny podpis i
oświadczył, że o żadnej pomył­
ce nie może być mowy tym
bardziej, że Jan Marchwicki
nigdy nie pojawił się w szpi­
talu w Siemianowicach, chociaż

tylko tam się leczył.
Zeznawała również pielęgniar­

ka Sabina L. Od drugiej poło­
wy stycznia 1970 r. przeprowa­
dzała ona masaże nogi oskarżo­
nego i — jak oświadczyła —

nie zauważyła na niej nigdy
żadnego gipsu, widziała nato­
miast stałą poprawę stanu nogi
oraz była świadkiem wychodze­
nia Jana Marchwickiego poza
dom.

Przed paroma dniami kadra
kolarzy szosowych zakończyła
zgrupowanie w Zakopanem. O
dotychczasowych przygotowa­
niach do sezonu 1 planach na

najbliższe tygodnie informuje
nas trener kadry Karol MADEJ.

Było to drugie zgrupowanie w

zakopiańskim COSTiW-ie na

przestrzeni ostatnich dwóch

miesięcy. Miało ono na celu zdo­
bycie kondycji i ogólnej spraw­
ności. Zawodnicy stosunkowo
niewiele jeździli na rowerach
(ok. 680 km), ale za to sporo
biegali na nartach, grali w ko­
szykówkę, pływali w basenie w

hotelu „Kasprowy” oraz dużo
czasu poświęcali na ćwiczenia
siłowe w hali. Testy przeprowa­
dzone przez dr Zb. Rusina wy­
kazały systematyczny wzrost

formy.
Wyjeżdżamy teraz na obóz do

Bułgarii konkretnie do Słonecz­
nego Brzegu (kolarze są już na

miejscu jak podaje PAP). Tam
prowadzić będziemy już zajęcia
specjalistyczne. Pod koniec lu­
tego wyjedziemy prawdopodob­
nie na tydzień do Turcji, ale
pod warunkiem, iż gospodarze

zagwarantują nam starty w kil­
ku wyścigach.

Kolejny etap przygotowań to

już starty i to w silnej obsa­
dzie. Kolarze podzieleni zostaną
na dwie grupy — A i B. Zawod­
nicy z grupy A wystartują w

wyścigu Paryż — Nicea (razem
z zawodowcami), wezmą udział
w wyścigach na terenie RFN, w

Tour du Loir Cher, Cirenit de la
Sarthe i Ruban Graniter Breton.
Natomiast kolarze z grupy B

pojadą w wyścigach Dookoła AI-
gerii, Dookoła Annaby a także:
w Trofeo Bergamo i wyścigu
.Unity, Po tych sprawdzianach
będziemy już mieli jasność sy­
tuacji i wytypujemy ‘drużynę
na Wyścig Pokoju. W tej chwi­
li w kadrze znajduje się 16
kolarzy, wszyscy jak na razie z

jednakowymi szansami na start
w majowym wyścigu. Kadrę
tworzą F. Andrzejewski, E. Bar­
cik, S. Boniecki, J. Brzeżny, J.
Kowalski, J. Kaczmarek, T.
Mytnik, W. Matusiak, M. No­
wicki, S. Szozda, R. Szurkow­
ski, oraz debiutanci: J. Maj-
chrowski. T. Ochot, T. Raczkow­
ski, J. Trybała i T. Zawada.

(ans)

W kilku wierszach

Piłkarze Legii rozegrali
w środę, drugi mecz z repre­
zentacją Australii, wygrywając
2:1 (0:1). Bramki strzelili: Bia­
łas i Dąbrowski. Warto zwró­
cić uwagę na świetną dyspozy­
cją strzelecką Dąbrowskiego,
który strzelił swoją 6 bramkę
na antypodach.

Po dwóch zwycięstwach
nad mistrzyniami świata Jugo­
sławią i wicemistrzyniami Ru­
munią, reprezentacja polskich
piłkarek ręcznych przegrała z

Węgierkami 9:12 (4:9).

ność obserwacji życia współ- |
czesnego w Polsce z czystą ?

polszczyzną.
Wreszcie przypomnienie !

„Spraw Polaków" Edmunda !
Osmańczyka odwołuje się do I
trwałych osiągnięć publicy- j
styki Polski Ludowej. W tym j
względzie Osmańczyk — uro- jdzony na Śląsku, walczący |

przed wojną o prawa Pola- l
koto w Niemczech, podczas ?

wojny aktywny uczestnik jruchu oporu i korespondent I

wojskowy, współpracownik ś
„Dziennika Polskiego”, po
wojnie czuły publicysta i re- j
da-ktor — zasługuje na głę- f
boki szacunek.

Laureatom składamy na- l
leżńe gratulacje, ciesząc się j
z trafności wyboru i decyzji,

’

przysparzających również ?
chwały naszemu miastu. |
OLGIERD JĘDRZEJCZYK |

Losowanie

samochodów PKO
W ogłoszeniu o wynikach lo­

sowania samochodów na ksią­
żeczki oszczędnościowe PKO,
zamieszczonym dnia 5 bm. w

„Gazecie Krakowskiej”, na str,
3, nieczytelne okazały się nastę­
pujące numery książeczek:
1.486.332 US zaporożec, 4.304.453
US syrena 105, 5.050.987 US da­
cia i 5.936.711 US syrena 105.

zasEzasansnaessaasKEzssssr*
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MARII TABOR

wyrazy współczucia
z powodu śmierci OJCA

składają pracownicy
KP PZPR w Tarnowie

7 imuniWMaiii1—BnanBMMB

Hiszpania — Szkocja 1:1
W rozegranym wczoraj na sta­

dionie Luis Casanova w Valen-
cii rewanżowym meczu elimina­
cji piłkarskich Mistrzostw Eu­
ropy w grupie IV, Hiszpania
zremisowała ze Szkocją 1:1 (0:1).
Bramki strzelili: dla Hiszpanów
— Alfredo Megido w 66 min.,
dla Szkotów — Joe Jordan w 1
min. Mecz oglądało 50 tys. wi­
dzów.

Hiszpanie jesienią pokonali
„wyspiarzy” w Glasgow 2:1.

Katolikowa
i Szordykowski jadą

do Kanady i USA

Po I. Szewińskiej, która przed
kilkunastu dniami udała się do
USA (startowała już wygrywa­
jąc 60 yardów w czasie 6,8 sek),
na starty halowe do Kanady i
Stanów Zjednoczonych udaje się
kolejna grupa lekkoatletów.
Obok tyczkarzy — Ślusarskiego,
Buciarskiego i W. Kozakiewicza
w ekipie znajdą się krakowianie
— Elżbieta Katolikowa i Hen­
ryk Szordykowski. Wezmą oni
udział w kilku silnie obsadzo­
nych mityngach. Starty na dru­
giej półkuli stanowić będą dos­
konały sprawdzian przed zbliża­
jącymi się Halowymi Mistrzo­
stwami Europy w Katowicach.

Mały Lotek
2—19—20—21 — 31.

Wylosowana banderola: sześ­
ciocyfrowa: 880366 nagroda: sa­
mochód „fiat 125 p” lub 167.700

złotych.

Moja zguba — się znalazła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

swym zamiarze powiadomienia o sprawie dyrektora poczty
lub napisania listu do redakcji, odwodzili mnie od tego
argumentem: reagujesz tak, jakby uczciwość nie była na­
turalnym obowiązkiem moralnym, ale czymś zupełnie
rzadkim. Doświadczenia bliskich coraz częściej niestety to

potwierdzają. Mnie tej gorzkiej lekcji oszczędzono. Jak
więc nie dziękować?

H. K.
(nazwisko i adres znane redakcji)
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Socjolog w zakładzie
1

U
chwalą Rady Ministrów z dnia 9 listopada 1973
r. powołano służby pracownicze w państwowych
jednostkach gospodarczych. W skład służb, dzia­
łających w pionie dyrektora d/s pracowniczych,
wchodzi samodzielne stanowisko socjologa lub,
w zależności od wielkości zakładu, dział analiz

społecznych. Już nie moda i dyrektorskie ambicje lecz akt
prawny otwiera socjologom drogę do przemysłu, określa ich
miejsce i rolę w przedsiębiorstwie, ustala zakres zagadnień,
za które powinni być odpowiedzialni.
A jednak w rok po ogłosze­

niu Uchwały, dyrektor Insty­
tutu Socjologii UJ doc. dr
hab. Władysław Kwaśniewicz
stwierdza: Ż naszego punktu
widzenia trudno jest mówić o

jakichś zasadniczych
nąch. Z zatrudnieniem absol­
wentów socjologii nie mieli­
śmy ostatnio trudności, przy­
najmniej od czasu, gdy wpro­
wadzono stypendia fundowa­
ne, pod warunkiem, że młody
człowiek nie upiera się przy

pozostaniu w Krakowie. Małe
ośrodki stale potrzebują ludzi
z wyższym Wykształceniem. A
wielki przemysł? Moim zda­
niem przedsiębiorstwa ciągle
jeszcze nie są przygotowane
do zatrudnienia socjologa. Jest

wprawdzie ów akt prawny, ale
przy takim przytłoczeniu za­
kładu funkcjami ekonomicz­
nymi, dyrekcja nie jest w sta­
nie zajmować się takimi „dro­
biazgami" jak humanizacja
pracy. Zgoda, oczywiście, że
efekty działalności ekono­
micznej są w dużej mierze
funkcją stylu pracy, właśnie
humanizacji, i wydaje się, że
dyrektorzy też już o tym wie­
dzą, ale od teoretycznej wie­
dzy zbyt często daleko jeszcze
do codziennej praktyki. Przy­
pominać im o tym — to mię­
dzy inńymi rola naszego In­
stytutu i socjologa w zakła­
dzie, dla którego nierzadko
kluczowym frontem działal­
ności jest ustawienie właści­
wej współpracy z kierownic­
twem zakładu.

Na wspomnianej tablicy, wy­
kaz stupendiów fundowanych personel kierowniczy wsznst-
do podjęcia przez studentów kich szczebli wie, że jesteśmy
socjologii. Krakowski „Teł- < z jakimi problemami można

zmia-

pod”, bielska Fabryka Samo­
chodów Małolitrażowych, ko­
palnia „Wieczorek” w Katowi­
cach, lubiński Kombinat Gór­
niczo-Hutniczy. Czy to są ma­
łe ośrodki? Więc jednak zmie­
niło się coś w ciągu tego roku.

Krakowska Fabryka Kabli
posiada jedną z najwięk­
szych. wśród krakowskich

przedsiębiorstw, pracowni
psycho-socjologicznych. Zloka­
lizowana w budynku zakłado­
wej przychodni lekarskiej, fi­
guruje tuż obok informacji o

godzinach przyjęć w gabinecie
ginekologicznym,
socjologicznym” i

stomatologicznym,
resanci zwracają
wszystkich kobiet
fartuchach per „pani doktor”.
Można się jednak zgodzić ze

stanowiskiem, rzecz nie w

zewnętrznych pozorach. Roz­
mawiam z trzema paniami —

psychologiem, socjologiem i
politologiem, od których od
razu na początku dowiaduję
się, że socjolog na stażu zara­
bia w „Polkablu” tyle co in-
żynier-stażysta. Uzasadniony
powód do satysfakcji i, duży
krok w kierunku likwidacji
kompleksu niedoceniania ab­
solwentów naszych uniwersy­
tetów.

Mgr Krystyna Stęborowska,
kierownik pracowni mówi, że
— zakończony został pierw­
szy etap, który można nazwać
zdobywaniem sobie pozycji w

zakładzie, i to nie tylko w o-

czach dyrekcji, ale przede
wszystkim załogi; załoga i

„gabinecie
gabinecie

Stąd inte-
się do

w białych

do nas przychodzić. Przepro­
wadziliśmy kilka podstawo­
wych badań i sondaży na zle­
cenie dyrekcji, dotyczących
takich problemów jak fluktu­
acja, absencja, adaptacja no­
wo zatrudnionych, ocena poli­
tyki kadrowej i płacowej.
Przygotowaliśmy program,
społeczno - politycznego wy­
chowania załogi, (to właśnie
ten dokument, z powodu któ­
rego o „Polkablu” pisano w

prasie centralnej) i od pół wszystkich, zrozumiały1’ przez
średni i najniższy personel
kierowniczy, bo przecież to im
mamy dostarczyć instrumen­
tów wychowawczych, przeko­
nać o metodach skutecznych
w rozwiązywaniu codziennych
problemów. Sprawa kadencji
w pełnieniu funkcji kierow­
niczych — cóż, sam byłem te­
mu przeciwny. Kierownik mu­
si czuć się pewnie, nie może
cały czas myśleć tylko o tym,
aby nie narazić się podwład­
nym. System ocen będzie bar­
dzo przydatny, przewidujemy
dokonywanie corocznej oceny
pracownika, niezależnie od
stanowiska i w przypadkach
koniecznych podejmiemy de­
cyzje personalne. Nie zależy
nam jednak na wprowadza­
niu atmosfery nerwowości i
napięć wśród załogi, bo na

tym by się takie próby skoń­
czyły. Jestem zdania, że na

eksperymenty, szczególnie wo­
bec zwiększonych zadań pro­
dukcyjnych, nie możemy to­
bie pozwolić.

roku, po zaakceptowaniu go
przez dyrekcję i POP, czeka­
my na etap realizacji. Czy
zdarzają się sytuacje konflik­
towe? Wołałabym to nazwać
różnicą zdań. Nasz wniosek
wprowadzenia kadencji w peł­
nieniu funkcji kierowniczych,
w oparciu o opracowany system
okresowych ocen pracowni­
ków, wywołał wiele kontro­
wersji i w rezultacie nie prze­
szedł. Powrócimy do niego,
musimy jednak przedtem
przygotować odpowiednio
kwalifikowaną kadrę rezer­
wową i, co ważniejsze, popra­
cować nad zmianami w świa­
domości społecznej załogi. Do­

póki odejście ze stanowiska
kierowniczego będzie, bez
względu na okoliczności, trak­
towane jako degradacja lub
skutek rozgrywek personal­
nych, dopóty takie propozy­
cje nie mogą liczyć na popu­
larność. Liczymy na pomoc
ze strony dyrekcji.

Odniosłem wrażenie, że w

ostatnim zdaniu kryje się ja­
kieś niedopowiedzenie zwłasz­
cza, że o jednej sprawie mgr
Krystyna Stęborowska nie
chciała ze mną mówić — o

osobie byłego kierownika dzia­
łu osobowego, socjologu, któr-
ry musiał zKFK odejść.
Tyle się tylko dowiedziałem,
że jemu właśnie, zapalonemu
rzecznikowi idei humanizacji
pracy, w dużej mierze zaw­
dzięcza pracownia swój doro­
bek i pozycję w zakładzie.
Tak, polityka kadrowa to je­
szcze często szklana góra.

— Niewątpliwie najważniej­
szą sprawą jest dla nas szyb­
kie doprowadzenie zakłado-
wego programu wychowaw­
czego do etapu realizacji —

mówi Tadeusz Fortuna dyre­
ktor d/s pracowniczych „Pol-
kabla”. Wymaga to jednak
pewnej ilości prac przygoto­
wawczych, mam na myśli
głównie przełożenie treści
programu z języka naukowe­
go na język dostępny dla

A szkoda. Mamy Jeszcze w

pamięci radzieckie doświad­
czenia z „PULSAREM” (co ro­
ku 10 czy 15 procent kadry
kierowniczej musi ustąpić
miejsca — wybranym spośród
załogi — następcom), które
przyniosły znakomite efekty
ekonomiczne. Więc może dy­
rektor się myli, choć nie po­
kusiłbym się o jednoznaczną
odpowiedź.

Gdyby ktoś postronny — i niewtajemni­
czony — znienacka wchodził na sale do­
wolnie wybranych konferencji partyjnych,
czy to sprawozdawczo-wyborczych, czy
nych — co jakiś czas zaskakiwałby
szmer zebranych. Oto ktoś tam stoi
mównicy i zabiera glos w dyskusji — a

la drga od tłumionych rozmów. Jedni
szepczą w ucho sąsiadowi, inni szkicują e-

sy floresy w notatnikach.
— Cóż za brak dyscypliny! — obruszył­

by się niewtajemniczony. — I to w partii!
Nie byłoby nic bardziej nieprawdziwego,

niż to stwierdzenie. Zęby to zjawisko zrozu­
mieć, trzeba częściej bywać na konferen­
cjach i zebraniach, ot, choćby tak, jak my,
dziennikarze organu partyjnego.

Sala konferencyjna jest czułym papier­
kiem lakmusowym, reagującym wrażliwie

in-

go
na

sa-

coś

Na sali
— i właściwie — na zawartość treściową
każdego wystąpienia, czy będzie to referat,
czy też głos w dyskusji.

Co by było, gdyby ktoś na mównicy wy­
głaszał mądre uwagi — lub bredził, a ze­
brani reagowali zawsze jednakowo? Cał­
kiem tak, jakby publiczność W teatrze re­
zerwowała te same brawa dla aktora kiep­
skiego — i te same dla geniusza. Co po­
wiedzielibyśmy o takiej publiczności? Oczy­
wiście, że jest nie wyrobiona, że nie orien­
tuje się w różnicach poziomu, nie ma po­
jęcia o artystycznych kryteriach wartości.

Dlatego chcialabym w tym miejscu pod­
jąć się obrony prawa uczestników zebrań
{ konferencji do właściwej reakcji. Zresztą
„obrona" to raczej złe słowo — bowiem to

prawo funkcjonuje jak należy, co wykaza­
ły właśnie tegoroczne konferencje, na któ­
rych dobrym i ciekawym wystąpieniom to­
warzyszyła skupiona cisza czy nawet burz­
liwe oklaski — a glosom nudnym, beztre-
ściwym, memłającym stale te same, już zbyt
oczywiste slogany, towarzyszył wzrastają­
cy szmer na sali (czy nawet oklaski — ale

jako wyraz sarkazmu).
A więc nie będę bronić prawa zebra­

nych do takiej reakcji na jaką zasługuje
dane wystąpienie — bo prawo to obrony
nie wymaga — ale spróbuję wytłumaczyć
zasadność tego prawa, bowiem jeszcze nie
wszyscy rozumieją, że jest ono potrzebne i
wbrew pozorom nie ma nie wspólnego z

podważaniem dyscypliny partyjnej.

Otóż moim — i nie tylko moim — zda­
niem, wyrażanie dezaprobaty dla zbyt wy­
pełnionych frazesami wystąpień, spełnia
rolę kształcąco-wychowawczą. 1 to pod­
wójną. Raz — bowiem zebrani uczą się od­
różniać ziarno od plewów, a wiedza taka
jest w życiu (partyjnym również) niezbęd­
na. A dwa — niefortunni „mówcy" na na­
stępny raz z reguły wyciągają wnioski z

nieprzychylnej dla siebie reakcji sali i z

zasady tego samego błędu nie powtarzają.
Oczywiście nie wszyscy, ale przynajmniej
większość. Ze tak jest, dowodzi tego tzw.
kuluarowa ocena konferencji:

— Zmniejszyło się zbędne gadulstwo,
zwiększyła rzeczowość — mówili nam u-

czestnicy.
Czy to oznacza, że tych kiepskich, nie

wnoszących niczego wartościowego, wystą-

IDO REDAKCJI

szmery
pień już nie ma? Tak dobrze jeszcze nie

jest.
Są jeszcze wystąpienia pełne czczych po­

chwal pod adresem władzy — i pełne
czczych deklaracji. Są te — dukane bez
żadnego zrozumienia z kartki, pisanej jak­
by przez kogoś innego, niż czytający (nie
mam na myśli tych, którzy czytają z kar­
tek, bowiem fakt publicznego występowa­
nia niektórych mówców paraliżuje ich swo­
bodę mówienia — i kartka to jedyny ratu­
nek, żeby mimo wszystko powiedzieć, to

co należy).
Sale konferencyjne są sprawiedliwe.

Nikt tu się nie śmieje i nie szemrze w cza­
sie wystąpienia kogoś, kto po prostu nie
umie ładnie mówić — choć ma coś do po­
wiedzenia. Nikt tu się nie śmieje z mało
błyskotliwej formy — byle treść była w

porządku. Natomiast nie akceptuje form
nadto błyskotliwych — pod którymi nie

kryje się żadna myśl.
Sale konferencyjne nie mają za złe, gdy

ktoś przekręca wyrazy, zwłaszcza te trud­
niejsze i mówi źle składniowo. Zebrani na

salach konferencyjnych nie popuszczą za
to żadnemu pustosłowiu, nawet jeśli towa­
rzyszy mu rzekomo piękna, poprawna pol­
szczyzna.

Dlatego też nie krzywcie się, że sala
szemrze, zamiast pełna pokory milczeć. Wi­
docznie mówca nie ma nic do powiedzenia.

DOROTA TERAKOWSKA

Dla ponad 9 tys. wystawców z około 60 krajów 1 zwie­
dzających z około 90 krajów, Wiosenne Targi Lipskie 1975
od 9 do 16 marca będą przez osiem dni miejscem wzmożo­
nej działalności handlowej. Co drugi wystawca przybędzie
z zagranicy i prawie każdy z nich będzie wystawiał czoło­
we wyroby.

Kraje socjalistyczne informowały będą w pawilonach wy­
stawowych o wynikach swego rozwoju gospodarczego oraz

współpracy w ramach RWPG. Centrale handlu zagranicz­
nego i zakłady przemysłowe NRD dadzą dowód swych
zdolności produkcyjnych. A wystawiane eksponaty są wy­
nikiem wspólnego planowania i kooperacji w ramach
RWPG. Jako przykład można tu podać wystawianą w po­
staci modelu wykańczalnię średniej walcowni, która zosta­
ła opracowana w wyniku ścisłej współpracy NRD ze ZSRR
i CSRS.

Oferta Związku Radzieckiego, obejmująca około 4 tys.
eksponatów zawiera wiele przykładów wspólnej pracy. Na­
leży tu wymienić silniki elektryczne, które zostały opraco­
wane przy współudziale Czechosłowacji i NRD. CSRS wy­
stawia tokarki jako wynik kooperacji z NRD i innymi kra­
jami socjalistycznymi. Numerycznie sterowane obrabiarki
oraz wagi, których produkcja została ustalona w ramach
RWPG, będą wystawiane między innymi przez wystawców
węgierskich. W zorganizowanej po raz pierwszy grupie
branżowej „Technika automatyzacji” w branży elektro­
techniki będą wystawiali wiodący producenci z 18 krajów.

Oferta zawiera rozwiązanie mechaniczne, pneumatyczne,
hydrauliczne, elektryczne 1 elektroniczne i sięga od proste­
go sprzętu automatyzacji dla nieskomplikowanych proce­
sów, po automatyczne prowadzenia procesów z elektro­
nicznymi maszynami cyfrowymi. W tej dziedzinie widoczne
są zalety ekonomicznej integracji socjalistycznej — Ujedno­
liconego Systemu Elektronicznej Techniki Liczącej (ESER),
w którego rozwoju uczestniczyły ZSRR, NRD, PRL, CSRS,
Węgry i Bułgaria.

Specjalistów z branży obrabiarek zainteresuje na zbliża­
jących się Wiosennych Targach Lipskich około 400 wysta­
wionych maszyn, w tym ponad 300 z zagranicy. Oferty in­
formują o najnowszych osiągnięciach w tej dziedzinie. O-
ferta najbardziej ciekawych obrabiarek 1975 r. pochodzi ze

Związku Radzieckiego, Polski, Węgier, Jugosławii, NRD, Bel­
gii, RFN, Francji, Szwecji, USA. Powiększeniu uległa po­
wierzchnia wystawowa zajmowana przez wystawców z

krajów kapitalistycznych.
Do punktów węzłowych zaliczyć też należy branżę ma­

szyn do produkcji środków spożywczych i używek oraz ma­
szyny do pakowania. Oferta obejmuje wszelkie maszyny do
pakowania, urządzenia pomocnicze oraz wszystkie materia­
ły na opakowania.

Zorganizowana na Jesiennych Targach Lipskich 1974 r.

grupa branżowa „Konfekcjonowana odzież wierzchnia” w

branży włókienniczej i odzieżowej będzie również konty­
nuowana na Wiosennych Targach Lipskich 1975 r. Obok
wysokiego poziomu międzynarodowego uczestnictwa charak­
terystyczne jest przedstawienie nowości w dziedzinie mo­
dy. Ponad 20 krajów zgłosiło swój udział w tej grupie.

Szereg ośrodków serwisowych Targów Lipskich będzie
również i na Wiosennych Targach Lipskich 1975 organizo­
wało racjonalną działalność targową. Fachowcy z gałęzi
technicznych posiadają w pawilonie na terenie targów tech­
nicznych informację techniczną.

Na okres trwania Wiosennych Targów Lipskich 1975 r.

bezpośrednie połączenie lotnicze z Lipskiem posiadają sto­
lice europejskie — Berlin-Schonefeld, Moskwa, Budapeszt,
Sofia. Belgrad. Praga, Wiedeń, Zurych, Mediolan. Paryż,
Amsterdam. Bruksela, Londyn, Kopenhaga i inne. Interflug,
Aeroflot; LOT, CSA i inne zorganizowały targowe biura ser­
wisowe w celu informacji we

kacji lotniczej.

CZESŁAW ZEGAR

w Karkonoszach zima w pełni.
CAF — Wołoszczuk

O BEZPIECZEŃSTWIE
PRZECHODNIÓW

W „Gazecie Krakowskiej"
z dnia 9 stycznia opubliko­
waliśmy krytyczny list czy­
telnika, opatrując go tytu­
łem „O bezpieczeństwo mie­
szkańców Czerwonego Prąd­
nika". List dotyczył robót,
prowadzonych przez Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych na

teranie tej dzielnicy.
Poniżej fragmenty wyja­

śnienia, jakie otrzymaliśmy
w teg sprawie z KPR1:

Nidlawno została wybudo­
wani DROGA PROWIZO­
RYCZNA, a po zakończeniu
robót kanalizacyjnych droga
doprow adzona zostanie do
stanu pierwotnego. Obiekty
liniowe są zabezpieczone
przed wypadkami przeż
środki ostrzegawcze i wizu-,
alne, jak barierki, poręcze.

Roboty wykonujemy zgod­
nie z dokumentacją technicz­
ną dla uzbrojenia terenu i
następnie dla drogi magi­
stralnej, która w przyszłości
będzie łączyła się z drogą
wyjazdową do Warszawy. W

związku z powyższym .jakie­
kolwiek’ odchyłki od projektu
mogłyby w przyszłości spo­
wodować wyburzenie nowo

wybudowanych domków je-
dnorodzinSiych. Dlatego też
usunięcie kilku starych
drzew owocowych było ko­
nieczne. (3464—3689)

Dyrektor
inż. WIKTOR VOGT

ALKOHOL I

I POBŁAŻLIWOŚĆ ?

Z dużym zainteresowaniem
przeczytałam niedawno w

„GK” artykuł o przymuso­
wym leczeniu alkoholików
na Węgrzech. Szkoda, że nie
ma u nas w kraju podob­
nych przepisów! prawnych.
A przecież prpblem jest
wielkiej rangi. Piją młodzi,
starsi, piją kobiety i męż­
czyźni. Pracuję w przedsię­
biorstwie budowlanym jako
sprzątaczka, nierzadko ob­
serwuję w biurze dwu- i

trzydniowe pijaństwa, i to

nawet z udziałem, kierowni­
ków działów, ba, samego dy­
rektora. Zastanawiam
dlaczego żadna
zwierzchnie nie ukrócą
praktyk. Nie waedzą?
chcą wiedzieć?..

się,
władze

tych
Nie

(198)
M. M.

Nowy Sącz

Tematy

filmowe

Dwie

miłosne.

historie

Dziś w tej rubryce piszę o dwóch, całkowicie różniących się
od siebie, filmach. Pierwszy to „Nie unikniesz przeznaczenia"
SERGIO GOBBIEGO, miłosna opowieść produkcji francuskiej —

a drugi to „Mrożony peppermint" CARLOSA SAURY.

Jest coś zastanawiającego w fakcie coraz bardziej zwiększają­
cej się popularności miłosnych historii, zarówno w kinie, jak i
w literaturze. Im brutalniejsza staje się nasza cywilizacja, tym
bardziej wzrasta tęsknota ludzi do uczuć prostych, lub roman­
tycznych. Stąd kolosalny sukces „Love story", stąd nawrót popu­
larności sławnej „królowej kiczu” w literaturze, czyli Jadwigi
Courts-Mahlerowej.

Sergio Gobbi zrealizował właśnie rzecz w guście uwspółcze­
śnionej „Courts-Mahlerki", i bez hrabiów a za to z idolem sa­
mochodowych wyścigów w roli Niego — i niezależnej właściciel­
ki gabinetu piękności w roli Niej. On — to znany nam od lat
amant ekranowy, MAURICE RONET, a ona — to piękna VIRNA
LISI. Ta „love story" nie dotyczy podlotków, ale podejmuje tak

pięknie zapoczątkowany kiedyś przez Leloucha w „Kobiecie i

mężczyźnie” temat miłości ludzi dojrzałych. Tyle, że Gobbi idzie
na tanią popularność i tam gdzie Lelouch uprawiał psychologię
— Gobbi preferuje łatwy erotyzm. Zaś tam gdzie Lelouch cenił
prostotę wyrazu — Gobbi w sposób sprymitywizowany kompli­
kuje sytuację.

Nie ma co zresztą przykładać jakichkolwiek miar, czy kryte­
riów do relaksowej, miłosnej opowieści o parze nawzajem zdo­
bywających się ludzi. Choć filmik jest głupiutki, nikomu szko­
dy nie przyniesie. Ot, dwie godziny dobrze spędzone w kinie,
umysłu sobie nikt nie zmęczy, odpocznie, oczy nacieszy piekny-

mi samochodami i ekskluzywnym wyposażeniem wnętrz. Szcze­
gólnie kobiety lubią takie filmy, zwłaszcza te nie najmłodsze,
bo 35-letnia Virna Lisi okazuje się super atrakcyjnym obiek­
tem męskich uczuć, mimo że paryskimi ulicami chodzą wspania­
łe podlotki!

U Carlosa Saury całkiem inna atmosfera, Saura swój „Mrożo­
ny peppermint” dedykuje Bunuelowi i świadomie przyznaje się
w ten sposób do hojnego czerpania z wielkiego mistrza. Temat

rzeczywiście bunuelowski: starzejący się lekarz, seksualny psy­
chopata, zakochuje się w młodziutkiej żonie swego przyjaciela.
Nie mogąc jej zdobyć, na jej obraz i podobieństwo wychowuje
swoją pielęgniarkę (obie role gra GERALDINE CHAPLIN, wy­
jątkowo dobra aktorsko po fatalnym filmie „Zawieszeni na

drzewie”).
Opowieść Saury jest przepojona tak typową dla Hiszpanów —

i właśnie dla Bunuela — symboliką, posiada specyficzny klimat

niepokoju i obsesji. Zrazu nostalgiczna, szybko przeobraża się w

pokrętną historię dręczących się nawzajem ludzi. Saura, jak w

innych sicoich filmach („Los Golfos", „Polowanie”) demaskuje
pozornie uczciwy świat średniej burżuazji hiszpańskiej. Bohater

„Mrożonego peppermintu", zgodnie z głęboko religijną tradycją
swego kraju, ma w swoim mieszkaniu ołtarz — ale również i

kolekcję pornograficznych albumów; pędzi życie pozornie przy­
zwoite, a równocześnie nie cofnie się przed zbrodnią dla za­
spokojenia swych namiętności. Film Saury, niepokojący i chwila­
mi mocno denerwujący, zdobył na festiwalu w Berlinie w 1968
r. nagrodę „Srebrnego Niedźwiedzia”.

PZU SIĘ NIE SPIESZY...
31 lipca 1974, wracając z

wczasów, uległem pod War­
szawą wypadkowi — mój sa­
mochód został uszkodzony
przez inny pojazd. O wy­
padku zgłosiłem II Oddziało­
wi Miejskiemu PZU w Kra­
kowie zaraz po powrocie do
domu.
proces
wania,
rysów,
wreszcie przez
procedurę,
mochód, a rachunek opiewa­
jący na kwotę 10.519 zł
przedstawiłem PZU. Obieca­
no wypłacić mi ubezpiecze­
nie w ciągu miesiąca.

17 listopada otrzymałem
zawiadomienie, że akta mo­
jej sprawy przesłano do PZU
w Opatowie (nie bardzo
wiem, dlaczego). Kolejne pis­
mo — z Opatowa, w dniu
28 listopada donosiło. że
sprawę przekazano do Inspe­
ktoratu Powiatowego PZU
w Starachowicach, skąd
trzymałem 17 grudnia zawia­
domienie, że do likwidacji
szkody przystąpi się dopiero
po otrzymaniu z komendy
MO w Piasecznie informacji,
dotyczącej wypadku.

Od wypadku minęło pół
roku, od złożenia rachunku
w PZU — przeszło 3 miesią­
ce, a ja nadal nie wiem, kie­
dy otrzymam należne odszko­
dowanie. (156)

Cichosław Dyląg
Kraków

Rozpoczął się długi
oględzin, fotografo-

zatwierdzania koszto-
Kiedy przebrnąłem

papierkową
naprawiłem sa-

o-

komuni-wszystkich sprawach l.Dambsk

tutaj pracuje?

(dalszy ciąg nastąpi)

obchodził bez
na znalezienie— Sprawy nie całkiem tak wyglądają, jak to sobie

pan wyobraża — zaczęła. — Zostałam kochanką pana
Evansa nie dlatego, by stać się jego wspólniczką, ale
dlatego, że mi się oświadczył. Dopiero znacznie później,
kiedy mnie lepiej poznał, zaczął mi opowiadać o testa­
mencie sir Hugha Flannery. To prawda, że to ja prze­
pisywałam ten testament na maszynie. Na polecenie pa­
na Ewansa, pozostawiłam wolne miejsce po spisie spad­
kobierczyń. Myślałam wtedy, że to klient sam zarezer­
wował sobie możliwość dorzucenia w ostatniej chwili
jeszcze jakiegoś nazwiska, ale się myliłam. Pewnego wie­
czora pan Evans zdradził mi swoje plany. Jeżeli wyra­
żę zgodę, będziemy mogli podzielić się jedną piątą ma­
jątku pana Flannery. Zamierzał dopisać moje nazwisko
po czterech innych, wymienionych w testamencie. Od­
powiedziałam mu, że to nieuczciwość, że nie mogę się
na coś takiego zgodzić, ale on mi odparł na to, iż jedy­
nie w bardzo nieznacznej mierze uszczuplimy majątek
prawdziwych spadkobierczyń, ponieważ pan Flannery
jest miliarderem. Dodał także, iż jest on bardzo chory —

ma raka płuc, a w takim razie ma najwyżej pół roku
życia przed sobą. Dodał, że nic nie ryzykujemy, a w

każdym razie ja nie mam absolutnie nic do roboty tylko
czekać aż przyjdzie odpowiedni moment podziału spad­
ku. Byłam całkowicie oszołomiona, nie mogąc wyjść z

podziwu, że pan Evans mógł mi zrobić podobną propo­
zycję. Dotychczas miałam go za człowieka uczciwego, a

teraz przekonałam się, że był to łajdak. Oczywiście od­
powiedziałam na wszystko „nie”. Nie miałam zamiaru
zostać jego wspólniczką. Od tej chwili, jak było do prze­
widzenia, nasze stosunki stały się bardzo oziębłe Widy­
waliśmy się wyłącznie w biurze i prawie ze sobą nie
rozmawialiśmy. Sytuacja tego rodzaju trwała prawie
miesiąc. W tym czasie pan Evans poznał bardzo piękną
kobietę. Wstępowała kilkakrotnie po niego do biura. Do
mnie odnosiła się bardzo pogardliwie. Przypuszczam, że
to ona nakłoniła go do wymówienia mi posady, ale nie
jestem tego pewna. W każdym razie tak się stało. Pew­
nego dnia oświadczył mi, że będzie się
moich usług. Pozostawił mi osiem dni
nowej posady...

— Jak to się więc stało, że pani ciągle
godzin po tej rozmowie pan Evens zginął w

lotniczej. Pojechał do jednego z kolegów do
w sprawie jakiejś sukcesji. Moja dymisja nie
jeszcze doręczona na piśmie. Tak wiec zo-

— W48
katastrofie
Hamburga
została mi
stałam.

— Ale co z tą kobietą? Czy pani zna jej nazwisko?
— Nigdy go nie znałam.
— No więc w takim razie ja pani powiem: ta babka

nazywa się Janet Lundstrom.

Zmarszczyła brwi.
— Jak pan powiedział?
— Janet Lundstrom — powtórzył — Musiała pani

przeczytać to nazwisko w ostatnich gazetach.
— To ta kobieta, co... — Patrycja jakby nie wiedziała

o co chodzi.
— No, nareszcie zaczyna pani pojmować! To ta ko­

bieta, która twierdzi, że otrzymała również próbkę kre­
mu „Rezeda 105”, zatrutą cjankiem. To ona. przyjació-
łeczka pana Evansa. Rozumie pani teraz do czego zmie­
rzam?

— Ale jak pan do tego wszystkiego doszedł?

Fenway promieniał. Był teraz pewien, że zemsta jego
będzie straszna.

— O.K. Więc pokrótce wypełnię pani te brakujące lu­
ki, dobrze? Otóż pewnego razu znalazłem się w mieszka­
niu Janet Lundstrom. Na chwilę zostawiła mnie samego
w saloniku. Czekając na nią i przechadzając się po po­
koju, zauważyłem pakiet listów — wszystkie były pod­
pisane Stanisław lub Stany. Co to za imię? Stanisław?
Aż tu dzisiaj otwierając poranną gazetę czytam w niej,
że pan Crawley został sukcesorem notariusza Stanisława
Evansa! Przyzna pani, że jeżeli chodzi o zbieg okolicz­
ności, to jest on przedziwny! Tyle tylko, że ja osobiście
nie wierzę w zbiegi okoliczności.

— Ale wtedy, kiedy pan znalazł listy, już pan wie­
dział, że Janet Lundstrom jest zamieszana w aferę „Re­
zedy 105”?

'— Oczywiście! Z Janet Lundstrom zetknąłem się w

biurze Scotland Yardu, właśnie wtedy, kiedy przyszła
złożyć zeznanie. Widzi więc pani, że tak sobie to wszyst­
ko skojarzyłem. Nie mogło być 36 Stanisławów w tej
sprawie!

— A ja? Skąd pan wykombinował, że byłam przyja­
ciółką pana Evansa?

— Dziecinna zabawka. W jednym z listów pana Evan-
sa przeczytałem PS. Napisał: Dałem laufpassa Patrycji”.
A przyszedłszy do biura — widzę panią. I nosi pani na

szyi łańcuszek z wypisanym całym imieniem... Reszta —

to sprawa moich szarych komórek. Nieźle, co?

Przypatrywała mu się długą chwilę z zachwytem.
— Ale to jeszcze nie wszystko — dorzucił pośpiesznie

— Widzi pani teraz cały sens tego, co pani proponuję?
Patrycja nagle jakby ocknęła się znowu na ziemi.
— Proszę mi darować — powiedziała, przesuwając

dłonią po czole. —• Cała ta historia przyprawia mnie o

prawdziwy zawrót głowy!
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Warunki nauczania to temat

niezbyt często poruszany. O in­
formację poprosiliśmy kierowni­
ka Wydziału Higieny Szkolnej
miejskiego „Sanepidu” lek. med.

Krystynę Nowaczek.

Nie można mieć zastrzeżeń do
szkół w Nowej Hucie, co zresz­
tą jest zupełnie zrozumiałe,, jako
że cała dzielnica znajduje się w

wieku’ „szkolnym”. Natomiast

w starym Krakowie istnieją
szkoły bez odpowiedniego zaple­
cza, bez możliwości organizowa­
nia rekreacji. Uciążliwe warun­
ki posiada Technikum Poligra-
ficzno-Księgarskie położone z je
dnej strony przy niezwykle

Na próżno od kilku dni klien­
ci fatygują się na Floriańską
do sklepu Argedu nr 60 (sprzęt
oświetleniowy). Niestety, zam­
knięty. Kartka na drzwiach

głosi, że za zgodą dyrekcji i aż
do odwołania. Kiedy nastąpi
odwołanie trudno przewidzieć.

No to może w „Adamie" uda
im się zakupić koszulę? Prze­
chodzą na drugą stronę ulicy
ale znów po nic. I ten sklep
zamknięty. Tym razem kartka
na drzwiach głosi, że powodem
jest inwentaryzacja i że zakoń­
czy się ona 10 lutego. Tu przy­
najmniej zadbano o małe słowo

„przepraszamy” i poinformowa­
no, gdzie mieści się najbliższy

DLACZEGO

NIECZYNNE?

CO,GDZIE
KIEDY ?

CZWARTEK

6
LUTEGO

Doroty

TEATR,

do sądu?
ulicy (Podwale), od
zaś mające za sąsiada

wydzielający

łaśliwej
podwórka

. zakład winiarski
wonie wiekowi uczniów niezbyt
przynależne, Obecnie kończy się
remont, który poprawi sytuację
(np. wygospodarowano w piwni­
cach świetlicę).

Także w Technikum Chemicz

nym wielkie zagęszczenie.
— Do szkoły tej 6 lat temu u-

ezęszczało ponad 600 uczniów i

mówiło się wtedy o wielkim

ścisku. Dziś gniecie się w niej
blisko 1000 osób! Od kilkunastu

już lat mówi się o budowie no­
wego obiektu, ale na razie...

Ale o nowe szkoły nie tak ła­
two. Budownictwo ma wiele pil­
nych zadań. Cóż wobec tego się
robi?

— W obrębie dawnej zabudo­
wy jedynym lekarstwem pozo

staje remont. Trzeba jednak
rzeczywiście zastanowić się, czy

organizować wiele remontów na

raz i prowadzić naukę tysięcy
dzieci w. warunkach „potowych"
ozy lepiej mniej — a szybko.
Albo może powołać specjalistycz­
ne przedsiębiorstwo, które bę­
dzie zajmować się tylko remon­
tami szkół? Ale to już sprawa

Kuratorium. Na razie remonty

trwają, nieraz latami. Są na to

jakieś sposoby?

Są. Np. Dyrekcja Technikum

Ogrodniczego podała wykonaw­
cę do sądu, dyrekcja Szkoły
Specjalnej przy ul. Pędzichów
oskarżyła przed prokuratorem
wykonawcę remontu, który
zrealizował co droższe zadania
i machnął ręką na takie „dro­
biazgi” jak stolarka drzwiowa i

okienna, umywalki itp.
Kto wie, może to jedyna meto­

da na niesolidnych wykonaw­
ców?

Takich kompleksowych i

otrzyma Akademia Wychowania Fizycznego czy Politechnika
Krakowska — w kraju niewiele. Dzięki nietypowej pogodzie
roboty posuwają się do przodu szybciej niż przewidywały to

harmonogramy. W Parku Kultury i Wypoczynku powstają sale

wykładowe AWF, hale gimnastyczne, basen, stołówka studencka
itd. (po prawej u góry). Na byłym lotnisku w Czyżynach stoją

nowoczesnych zabudowań jakie już natomiast 3 wielkie domy akademickie dla przyszłych stu­
dentów PK, wznoszone są też inne obiekty (po prawej u dołu).

Mniejszą inwestycją, ale z aaiona oczekitoaną, jest budynek
Akademii Rolniczej przy ul. 29 Listopada (powyżej) gdzie znaj­
dzie swoją siedzibę Instytut Ogrodnictwa.

Zdjęcia: L. SOSNOWSKI

sklep 2 koszulami. Ale ta in­
wentaryzacja trwa już kilka ty­
godni. Czy rzeczywiście prze­
liczenie kilkuset koszul zajmu­
je tyle czasu?

I dalej, idąc Floriańską, co

parę metrów natrafiamy na ja­
kiś zamknięty sklep. PSS nr

179 — z powodu choroby per­
sonelu (pomór jakiś, czy co?).
PSS nr 175 — karteczka: „zam­
knięty do 15.15" bez podania,
przyczyn. PSS nr 288 — „zaraz

wracam". Trzy sklepy w re­
moncie: papierniczy WPHAPiS
nr 3, perfumeria Argedu pod
nr16isklepWPTOnr19.Na
nich już. żadnej informacji
kiedy remont zostanie zakoń­
czony, gdzie najbliższy sklep
tej branży. No i oczywiście brak

tego głupiego „przepraszamy".
Chyba nawet jak na pełną

sklepów ul. Floriańską za dużo

tych nieczynnych placówek han­
dlowych. (ms)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gościnne Występy Wrocławskiego
Teatru Pantomima: XIII Program:
Przyjeżdżam jutro — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): B Brecht:
Pan Puntita i Jego sługa Matu -

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Czechow: Wiśniowy
sad - 19.15. BAGATELA (Karme­
licka ó): J. Słowacki: Balladyna -

19.30 . LUDOWY (Os Teatralne 34) :

L. Budrecki — I Kanlcki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę ..

— 19 15.
OPERETKA (Lubicz 48): Leo Fali:
Róża Stambułu — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Henryk Lotar:

Dzielny ołowiany żołnierzyk — 10.

Dziękujęmy za rozmowę.

LESZEK SOSNOWSKI

z

Prasa krakowska sprzed lat

DONOSI:
„ABC” — pismo codzienne, informujące

„wszystkich o wszystkiem” (jak głosi podtytuł),
a wydawane i redagowane przez Władysława
Kańskiego — juniora pisze w numerze 73 z ro­
ku 1928:

ZAPOWIEDZ PRZYBYCIA JÓZE­
FINY BACKER DO WARSZAWY
OTWIERA DYSKUSJĘ NA TEMAT
NAGOŚCI NA SCENIE.

Przed kilku dniami doniosło ABC o pertrak­
tacjach, prowadzonych pomiędzy jednym z

przedsiębiorstw teatralnych stolicy a impresa-
riem głośnej murzyńskiej tancerki Józefiny
Backer o zaangażowanie jej na miesiąc do

Warszawy. Chodzą słuchy, że pertraktacje te

są już na ukończeniu i niebawem zostanie po­
dany termin, w którym Józefina Backer u nas

wystąpi. Ale chodzą również słuchy, że w razie

gdyby murzyńska tancerka istotnie przybyła do

Warszawy, przygotowują się przeciwko jej wy­
stępom demonstracje. Jak wiadomo, ostatnio
Wiedeń był widownią burzliwych zajść, wywo­
łanych występami czarnej gwiazdy paryskiego
Folies Bergeres. Przyczyną tych wrogich wy­
stąpień przeciwko Józefinie Backer jest fakt,
że występuje ona na scenie niemal nago.

A wydawałoby się, źe poruszenie opinii pu­
blicznej „tymi sprawami” to zasługa prezesa
Klimczaka i wystaw „Venus”.

Konkurs „GK" i ZPAF dobiega końca Fotografia nie musi być za­
wsze traktowana bardzo powa­
żnie — jak każda dyscyplina
sztuki może też prowokować
do zabawy. Taką zabawę gra­
ficzną zaprezentował nam wła­
śnie ANDRZEJ KMIECINSKI z

Krakowa w montażu zatytuło­
wanym „Układ”. Praca ta wy­
grała w bież, tygodniu.

dobiega już

Konkurs zorganizowany przez
Zarząd Okręgu Związku Pol­
skich Artystów Fotografików i

naszą Redakcję
końca. Ostateczny termin nad­
syłania prac mija 15 lutego br.

Przypominamy, że tematyka jest
dowolna, nie ograniczamy też

liczby nadsyłanych prac. Regu­
laminowy format: 18X24 cm.

Wszystkie zdjęcia tygodnia
będą eksponowane na specjalnej
wystawie. Na najlepsze spośród
nich czekają nagrody (pierwsza
3 tys. zł). Dla każdego uczestni­
ka wystawy przewidziany jest
pamiątkowy dyplom, wydany
też będzie niewielki katalog.

Remontza90minzłw30dni

Spisał się
na medal

Posiadacze

samochodów

osobowych
Myjnia samochodów Stacji

Obsługi Samochodów przy
ul. Wielickiej 119 w Krako­
wie została zamknięta aż do

odwołania, z powodu monta­
żu nowej automatycznej
myjni.

„Drogi
marca decyzją Prezydium Rządu rozpocznie się

im. Lenina generalna przebudowa konwertora nr

3

cie
__ ____ „ . .

cował od 1966 r„ dotąd wykonano nań już ponad
wytopów. Instrukcja fabryczna przewidywała jego
ność na 20 tys. wytopów.

Operacja przebudowy będzie pierwszym tego typu
sięwzięciem. Wartość wykonanych prac_ .wyniesie

w Hu-
1. Pra-
51 tys.
żywot-

Wypadki
lo

Jestem człowiekiem samotnym. Mieszkałem przy ul. Młyń­
skiej 274. W lecie ubiegłego roku poinformowano nas (oprócz
mnie mieszkało tam jeszcze pięć rodzin), że budynek przezna­
czony jest do wyburzenia. Terminu rozbiórki nie podano. Zde­
cydowałem się na mieszkanie spółdzielcze i rozpocząłem zała­
twianie niezbędnych formalności. 10 września zabrało mnie po­
gotowie. Przebywałem w szpitalu, najpierw w Krakowie, potem
w Krynicy; przeszedłem dwie ciężie operacje. Wczoraj powró­
ciłem do Krakowa. Budynku, w którym mieszkałem już nie

ma. Przenocowałem u znajomych i dziś od rana wędruję po

urzędach. Oto czego się dowiedziałem;
Wydział Spraw Lokalowych Urzędu Dzielnicowego Śródmie­

ście wysyłał kilkakrotnie podczas mego pobytu w szpitalach
pisma. Ponieważ nikt na nie nie odpowiadał polecono poszu­
kiwanie mnie przez MO. Oglądałem notatkę, będącą wynikiem
owych poszukiwań: odręcznie skreślone dwa zdania, bez pod­
pisu, pieczątki. Ze nie mieszkam przy Młyńskiej, że nie wia­
domo co się ze mną stało i gdzie przebywam. Na podstawie tej
notatki Wydział Spraw Wewnętrznych UD skreślił mnie z li­

URZĘDOWO
NIE ISTNIEJĘ
sty mieszkańców Krakowa. Czyżby uważano, że ze szpitala wy­
niosą mnie prosto na Rakowice?... Nikt nie pofatygował się do

zakładu pracy — tam przecież wiedzieli co się ze mną dzieje.
A sąsiedzi nic o mnie nie umieli powiedzieć? Aby powtórnie
zameldować się w Krakowie, muszę gdzieś mieszkać. Pod adre­
sem, który figuruje w mym dowodzie osobistym nie ma już
niczego. Czy z tego wynika, że mnie też już nie ma?

Wyburzenia domu przy ul. Młyńskiej dokonywała DIM nr 4.

Chciałem dowiedzieć się u nich, co stało się z moimi rzeczami,
gdzie są meble, bielizna, książki, dokumenty... Radca prawny
DIM-u poinformował mnie, że odwiedził ul. Młyńską dwukrot­
nie: pierwszy raz nie zastał nikogo, przy drugiej wizycie
stwierdził, że drzwi były otwarte, a mieszkanie puste...

Tego monologu wysłuchaliśmy wczoraj w lokalu naszej re­
dakcji. Zadzwoniliśmy natychmiast
Śródmieście, mgr Wojciecha Hydzika:
się osobiście. Czekamy niecierpliwie
się przekonać Wydział Lokalowy, że

Stawiamy sobie także kilka innych
na nieobecność we własnym mieszkaniu stanowi wystarczający
powód do uznania kogoś za nieżyjącego? Dlaczego „śledztwo”,
prowadzone przez MO nie objęło także zakładu pracy obywa­
tela P.? Co sądzić o lokatorach domu przy ul. Młyńskiej?
Czy zniknięcie człowieka z najbliższego otoczenia nic już niko­
mu nie mówi? Gdzie znajdują się rzeczy pozostawione w mie­
szkaniu numer 3? Czy istnieją jakieś przepisy, chroniące cu­
dzą własność? I w ogóle — na jakim świecie my żyjemy?

do naczelnika dzielnicy
obiecał, że sprawą zajmie
czy obywatelowi P. uda

istnieje?
pytań. Czy pięciomiesięcz-

przed-
____ ____

. . . . ok. 90
min zł, a czas trwania — tylko miesiąc. Dla porównania —

średniej wielkości szpital kosztuje 20—30 min zł i z regu­
ły budowany jest ponad dwa lata. Toteż wszystkie prace
musza być dokładnie przygotowane od strony technicznej j
organizacyjnej. Zespół pod kierownictwem mgr inż. Z. Soi
opracował je bardzo dokładnie. Wehodzili w jego skład czo­
łowi specjaliści — inżynierowie i naukowcy.

Gotowa jest już „gruszka” konwertora wykonana przez
Wydz. Konstrukcji Stalowych HiL, montuje się też kocioł.

Co da przebudowa? — Konwertor będzie większy, nowo­
cześniejszy i wydajniejszy. Tylko w ciągu jednego roku
zwiększy produkcję o 100 tys ton stali. Jak jest to ważne
dla gospodarki narodowej świadczy choćby fakt powołania
pełnomocnika rządu ds. remontu, którym został mgr inż.
A. Łepkowski. dyr. inwestycji HiL. Remontem natomiast
kieruje inż. Feliks Chabinka mając do dyspozycji służby
pracownicze wielu przedsiębiorstw. Największy zakres prac
wykonują: Mostostal, Elektromontaż i Zakład Remontów

Hutniczych, (m-gi)

Za bezpieczeństwo dzieci
na drogach odpowiadają dorośli.

Tymczasem zbyt wiele wy­
padków zdarza się właśnie z na­
szej winy, w wyniku nieodpo­
wiedniej opieki nad dziećmi,
w wyniku ich nieodpowiedniego
zachowania się na drogach i

jezdniach.
Wczoraj np. na os. Na

Skarpie wybiegł nagle zza blo­
ku na jezdnię
Rostowski, zam. ul.

skiego 10. Chłopiec
groźne obrażenia.

+ Na os. Azory
Weissa „warszawa”
dwie dziewczynki, które nagle
wybiegły na jezdnę. Ogólnych
obrażeń doznały 6-lctnia Barba­
ra .Taszewska, zam. Weissa 20/2
oraz Maria Chmiel, zam. Różyc­
kiego 5/30. (JK)

5-letni Tomasz

Wołodyjow-
odniósł nie-

przy ul.

potrąciła

KIJÓW: Potop (poi b.o .) — 11
cz. — 16.30, 20. UCIECHA: Och, ja­
ki pan szalony (ang. lat 15) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA;
Bilans kwartalny (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Nie ma

róży bez ognia (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: Grzeszna
natura (wł. lat 15) — 10, 12.30,
15.45, 18, 20.15. WANDA: Tajemni­
czy blondyn w czarnym bucie

(fr. lat 15) — 10. 12 . Szczęśliwy
człowiek (ang. lat 15) — 16, 19.15,
Dzielny szeryf Lucky Lukę (fr. -

belg. b .o .) — 14. MŁODA GWAR­
DIA: Cenny lup (fr. lat 15) —

14.30, 17, 19.30 . WRZOS: Królowe

Dzikiego Zachodu (fr. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Wiosna pa­
nie sierżancie (poi. b .o .) — 11, 16,
18, Dom wampirów (ang. lat 15)
— 13, 20. MASKOTKA: Człowiek

w pięknym krawacie (fr. lat 15)
— 11, 13, 15.30, Zazdrość i medy­
cyna (poi. lat 15) — 17.30, 19.30

PASAŻ; Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, 15, 16, 17, Flip i Flap
(USA b.o .) — 12, Miraż (USA lat

15) — 18, 20, 22, UGOREK: Syn
Godzilli (jap. b .o .) — 15, 17, 19
MIKRO: Oszukany (USA lat 18) —

15.45, 18. 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Dowódca armii (radź, b.o .) — 16.
KDK POD BARANAMI: Simon
Bolivar (hiszp. b .o .) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop cz. II

(poi. b .o .) — 16, 19. ŚWIT M. SA­
LA : Szakal z Nahueltoro (chil.
lat 18) — 15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIA­
TOWID D. SALA: Jeremiah John­
son (USA b.o .)— 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWIDM. SALA: Ko­
niokrady (USA lat 15) — 15, 17.15,
19.30.SFINKS: West'side story
(USA lat 15) — 16. 19.

PROKOCIM — ZZK: Samuraj i

kowboje (fr. lat 15) — 18

SKAWINA — Hutnik: Niebieski
żołnierz (USA lat 18) — 18, Ju­
nak: Szczęśliwego Nowego Roku.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (Marka 34): godz. 10—

21.

kalne

(LES)

POGOTOWIE

DYŻURU

APTEKI

Bo na Podskalu słońce później
pewnie

dobrze

zawsze

wschodzi. I w ogóle go mniej. Dlatego
tak wolno do kultury szliśmy.

Tak, to było w czasach, których sobie
nie przypomina nawet Władysław Kućmierczyk,
ojciec trzech synów, samozwańczy sołtys w Zie­
lonkach i kierownik jedńigo z najlepszych ka­
baretów wiejskich w Polsce. Dziś podkrakow­
skie Zielonki taki kabaret mają od lat dwóch.

Właśnie w ostatnią niedzielę, w sali kinowej
rodzimej wsi, „Podskale”
swą premierę zatytułowaną
Przyszli „sami swoi” plus
dniego Krakowa (ci ostatni
busem podmiejskim lub taksówkami). „Drogi lo­
kalne” należy zapisać jako kolejny sukces

przedstawiło trzecią
„Drogi lokalne”,

paru gości z sąsie-
— przyjechali auto-

,.chłopców z Zielonek". Bo jeśli chcielibyście po­
słuchać prawdziwego wiejskiego jazz-bandu.
którego dowcipne brzmienie może rozbawić na­
wet najbardziej wytrawne ucho, albo poznać
perypetie zupełnie współczesnego sołtysa, tresc

„Ballady marchwianej” lub historię dziury w

drodze lokalnej — możecie, oczywiście, ale tyl­
ko w kabarecie „Podskale”.

Na marginesie zaś chciałbym zwrócić uwagę
władz powiatowych na fakt niedoprowadzenia
do końca konfliktu

dowlanej (cegielnia
którego wyrzucono

nych od kilkunastu

godnie zniszczono...

z Zakładami Ceramiki Bu-
w Zielonkach), w wynik i

Klub i kabaret z zajmowa-
lat pomieszczeń oraz kary-
fortepian. (hc)

Fot. W. Klag

WAWEL: Komnaty (9—14.15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (nieczynne), SZOLAYSKICH:

(niecz.) . -DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 28 (10—14), Rynek
Gl. 35 (9—15). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 2 (14—18). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (nie­
czynne). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (9—18): Kr. Jadwigi
(9—13). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1

Stalingradu
POLSKI:
KOPALNIA

16). GALERIA

Szczepańska 2: 30 lat „Dziennika
Polskiego” (11—18).

si

pl.
(niecz.) KTF: Boh.
13 (9—21). MUZ. MŁ.

Tetmajera 28 (11—14).
SOLI w Wieliczce (8—

KRZYSZTOFORY:

przewozy 330-55

209-01, 205-77

422-22, 417-70
625-50 , 657-57

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09

zachorowania i
al. Pokoju/
Nowa Huta

Podgórze

CU 1 RU KGICZN Y. CHIRURG.
DZIEC.: NEUROLOGICZNY URO­
LOGICZNY. LARYNGOLOGICZ­
NY, OKULISTYCZNY: Szpital im.
St. Żeromskiego w Nowej Hucie,
os. Na Skarpie 65.

Rynek Gl. 42 . pl . Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlenf N. Huta:

Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO.

PROGRAM I

7.40kierowco.
8.00 Wiad

Mel. na-

Bydgoski

7.35 Dzień dobry
Prop. do Listy Przeb
8.05 U przyjaciół 8.10

szych przyjaciół. 8.35
konc. rozrywk. 9.00 Wiad. 9.05 „Za
naszego Króla Jana” — słuch. J.

Osińskiej dla kl. III 1 IV. 9.25 Z

muz. lud. — Wzdłuż Andów i

Kordylierów. 10.00 Wiad. — Co

czyta kraj 10.03 Tańce komp. pol­
skich. 10.30 „Wyspiarze” fragm.
pow. L. Proroka. 10.40 Przezorny
zawsze ubezp. 10.45 Gra Zespół
„Mainstroam”. 11.00 Mozaika pol­
skich mel 11 13 Nie tylko dla kie­
rowców. 11.25 Co słychać w świe­
cie. 11.30 Kielce na muz. antenie.
1155 Kom o stanie wód 12.05

Mag z kraju i ze świata. 12.25
Kielce na muz antenie. 12 .40 Dom

imy 13.00 Piosenki starowar-

szawskie 13 15 Roln kwadrans.
13.30 Rytmy nastolatków. 14.00
Człowiek i środowisko — gaw Z.

Trzebiatowskiego 14.05 Spotkanie
z folklorem 14.30 Sport to zdro­
wie. 14.35 Mel. franc. ekranu. 15.00
Wiad 15.05 Listy z Polski. 15.10

„Porgy and Bess” - w wersji or­
kiestrowej 15.30 Estrada przyjaźni
opr. D . Lubecka 16.00 Wiad. — Tu

druga zmiana. 16.10 Z fonoteki

Polskich Nagroń 16.30 Aktualru
kultur 16.35 Śpiewające rodziny.
17.00 Radiokurier - aud infor.

Studia Młodych. 17.20 Rytmostop
aud. W Pogranicznego 17.40 Pio­
senki K. Gartner. 18.00 Muz. i akt.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
13.30 Prźebój roku 1974 - wyniki.
19.00 Dziennik wiecz. 19.15 Gwiaz­
dy europejskich estrad. 19.45 Z

księg. witryn 20.00 NURT —

„Społeczno-gospod cele socjali­
zmu” — rozmowę z prof. dr. A .

Melichem prowadzi red E Łabus.
20.20 Panorama stylów jazzowych.
20.50 Kronika sport. 21.00 Konc.

życzeń. 21.35 Dźwięk, plakat reki.
21.50 Gra i śpiewa zespół „Fono­
graf”. 22.00 Dzień, wiecz. 22 .15
Mini-recital R. Fratello. 22 .30 Mi­
łośnikom wielkiej planistyki —

aud. T . Haasa 23.00 Wiad. 23.05

Koresp. z zagranicy. 23.10 Dysko­
teka przed północą.

0.01 Wiad. 0.06 Kalend. Ku.lt.

Polskiej. 0.11 Konc. życzeń od Po­
lonii zagrań, dla rodzin w kraju.
0.31—5 .00 Pr. nocny z Bydgoszczy.

PROGRAM n

Godz. 7 .45 Próg. pog. 1 kom.
biom. (Kr). 7.46 „Co słychać?”
porań, tnform. i mel (Kr). 8 .11
Muz dla was (Kr). 8 .30 Wiad. 8 .35

Sprawy codzienne. 8.55 Śpiewacy
ludowi z Lubelszczyzny. 9 .00 Ge­
rard Souzay - Śpiewa pleśni F.

Schuberta. 9.40 Tu Radio Mo­
skwa. 10.00 Kron kult. 10.15 Muz.
kameralna XX wieku. 10.40 Nie
ma marginesu 11.00 Dla klasy VH

„Cztery do jednego” — aud. w

oprać. M. Sumińskiego. 11 .25 Jazz
z planoli 11.30 Wiad. 11 35 Radio­
wa porad, rodź. 11 .40 Choroby
weneryczne nadal groźne. 11.50
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Przyp gospodar.
(Kr). 12.15 Studio Wawel (Kr).
12.40 Aud regional. (Kr). 13.00

Regional. Ośrod Nauk. — aud. M.
Bakesa. 13.20 Charles Valentin Al­
kan — 7 Szkiców op 63 na fort.
13.30 Wiad 13.35 „Nikt nigdy” —

fragm. pow. N Dawydowej. 13.55
Mini przegl. folkloryst. — Nowa
Zelandia. 14.00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.15 Czas I ludzie — aud.
kombatancka. 14.35 Muz. operowa.
15.00 Zawsze o 15-tej progr. dla

dziewcząt i chłopców 15.40 Co się
Wam w te] aud najbardziej po­
doba — opr, A. Gontarskiej. 16.00
Z mlkrof. przez trzy zmiany.
16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Konc.
muz. franc. w krak. Filharmonii.
— aud. w opr. J Bresticzkera.
17.20 „Exlibris Nikodema” aud.
w opr. A. Snopkowskiego (Kr).
17.40 Z muz. szufl. — aud w opr.
A. Mleczki (Kr). 18.10 Ra-
dio-rekl. 18.20 Dzień, krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Sprzymierzeni
— od Teheranu do Poczdamu” —

słuch, dok. w opr. prof. W. Ko­
walskiego. 19.00 R. Twardowski —

„Posągi czarnoksiężnika” balet.
19 15 35 lekcja jęz. ros. — premie­
ra. 19.30 Muz. rozrywk. 19.40 Z

cyklu ..Dojrzałe lata” — rep. lit.
K. Dymią. 20.00 G . Philip Tele-
mann — Suita a-moll na flet i

smyczki. 20.30 Mag. lit.-muz. w

opr. A. Mostowicza „Encyklope­
dia humoru nr 11”. 21.00 Ze świa­
ta opery. 21 .20 Jarzębski — Sa-
sanna Videns. 21.30 Mag. z kraju
i ze świata. 21 .50 Wiad sport. 21.55

Portrety polskich komp — aud.
T. Zielińskiego. 22 .30 Promenada
— przegl. wyd kult, zą granicą.
23.00- Co piszą o muzyce? — aud.
J. Grzybowskiego. 23.20 F. Liszt
— opr V. Horowitz — II Rapso­
dia węgierska. 23.30 Wiad. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 J. G.

Albrechtsberger — Konc. C-duf
na harfę i ork. 24 .00 Koniec progr.

NA UKF 68,75 MHz z KR. LOK*

16.00—17;00 Progr. stereofoniczny.

PROGRAM III

10.35 Ballady jazzowe. 11.50 Na

estr. B. Lauzi 15.10 R. Wood —

człowiek orkiestr. 15.40 Rozszy­
frowujemy piosenki. 16.05 Poli-

metryk AB. 16.15 Przebój za prze­
bojem. 17.40 Fotoplastikon. 18.45

Konsonanse i dysonanse. 19.15

Książka tyg. J. p. Sartre. 20.00
Człowiek z różowego rogu’ ulicy.
20.25 Wiluś i rozmowa jazzmanów
na migi, 21.50 Opera tyg/ 22.15 Co

wieczór powieść.

PROGRAM I

6.30 Techn. Roln.: Język polski.
7.00 Techn. Roln.; Matematyka.
7.30— 10.00 Przerwa 10.00 Ślub bez

obrączki - film prod. CSRS.
11.30— 13.45 Przerwa. 13.45 Techn.
Roln.: Fizyka. 14.15—14 .30 Przerwa.

14.30 Techn. Roln.: Uprawy roślin.
15.05 Dla szkół: Matematyka w

szkole (Kr) 15.35—16.25 Przerwa.
16.25 Program dnia 16.30 Dziennik

(kol.) . 16.40 Ekran z bratkiem.

17.40 Grunt to kondycja 18.05 Kro­
nika (Kr). 18.25 Tatrzańskie posia-
dy — film dok. (kol.) 18.55 Ryby
mają głos — pr publ 19.20 Dobra­
noc (kol,). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Teatr Sensacji: Cień Archa­
nioła. 21 .35 Czym żyje świat. 22 05
Wiadomości sportowe. 22.15 Brze­
chwa mało znany 23.05 Dziennik.
23.20 Program na piątek.

PROGRAM H

16.45 Program dnia. 16.50 Pro­
gram dla hobbystów. 17.30 Dla

młodzieży: Muzyczny mecz. (kol.).
18.15 Piotr Czajkowski — IV Sym­
fonia (kol.). 19.00 Kalejdoskop
sportowy (kol.). 19.20 Dobranoc

(kol.) 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Nie jedna jest Szwajcaria — pr.

publ 20.50 Interparada. 21.35 24

godziny (kol.) . 21.45 Mrowiskę —

dramat psychologiczny węgierski
(kol.). 23.20 Program na piątek.
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